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likw idacja banku włościańskiego.
O czynnościach likwidacyjnych tego zakładu 

otrzymujemy z Doliny następujące pism o:
Kiedy po żwawej polemice na temat „kon- 

kurs czy likwidacja" ustanowiono komitet likwi­
dacyjny, wiedział każdy, iż komitet ten ma do 
spełnienia nader trudne zadanie pogodzenia sprze­
cznych ze sobą interesów, z jednej strony człon­
ków a zarazem dłużników, a z drugiej strony 
wierzycieli byłego Zakładu kred. włościańskiego. 
To zadanie utrudniały jeszcze bardziej nielo­
jalne agitacje zwolenników konkursu i chaotyczny 
nieporządek, a nawet malwersacje w biurach po­
wiatowych byłego zakładu.

Pod względem tych trudności likwidacyjnych 
zajmuje powiat doliński niezawodnie pierwsze 
miejsce, a przyczyną tego jest nie tylko nieoglę- 
dność byłej dyrekcji zakładu, która na hipoteki 
realnej wartości 3Ó0 złr. udzielała 800 złr. po­
życzki, nietylko opieszałość dłużników w spłaca­
niu rat pożyczkowych, lecz niestety także postę­
powanie komitetu likwidacyjnego.

Już w samym początku swego istnienia zo 
stał komitet likwidacyjny poinWmo.wanym, i_ 
były naczelnik tutejszego biura powiatowego do­
puszcza się malwersacji. Dlatego też słusznie wy­
słał dla zbadania sprawy swego kontrolera w 
powiat doliński; ale wkrótce opuścił komitet tę 
racjonalną drugę, albowiem w skutek bezpod­
stawnych "insynuacyj z egoistycznych pobudek ze 
strony tutejszego posła sejmowego, odwoła! kon- 
trolora i wdał się w rokowania z naczelnik iem 
biura powiatowego.

Przez ten fałszywy krok > tracił komitet li­
kwidacyjny bardzo znacznie zaufanie u dłużni­
ków tutejszego powiatu. Chociaż zatem następnie 
kumitet zmienił funkcjonarjusza w Dolinie, to nie 
dziwo, iż tyle razy oszukany włościanin boi się 
składać pieniądze w biurze powiatowem i dlatego 
wszelkie spłaty ustały.

W reszcie dopiero na żądanie prywatnej 
strony poszkodowanej, został naczelnik biura po­
wiatowego uwięziony, a likwidowane dotychczas 
przez strony szkody, dozwalają przypuszczać, iż 
malwersacje dosięgną sumy 40.000 złr.

Gdyby ta suma była poszła należytą drogą, 
nie byłby zatrważającym stan pożyczek w tutej­
szym powiecie, pomimo nieoględnego ich udzie­
lania. Ale stało s ię ; teraz trzeba się liczyć z do­
konanym faktem 1 W obec tak kolosalnych (ze 
względu na stan majątkowy poszkodowanych) 
malwersacji wskazaną jest wielka oględność w 
dalszem postępowaniu. PrzedewszystLiem uważa­
my za konieczne i odpowiedne misji komitetu li­
kwidacyjnego powstrzymanie na razie egzekucji, 
przynajmniej przeciw tym dłużnikom tutejszego 
powiatu, którzy zgłosili swoje szkody w c. k. 
prokuratorji państwa, a to aż do czasu, kiedy 
sprawa będzie skonstatowaną wyrokiem sądu kar­
nego. To potrwa zaledwie kilka miesięcy, a po­
tem będzie mógł komitet likwidacyjny postąpić 
słusznie z całą surowością przeeiw opieszałym 
dłużnikom.

Byłoby zaś niesłusznem i oddziałałoby znów 
fatalnie na likwidację, gdyby teraz wobec toczą­
cego się śledztwa karnego egzekwowano p o ­
w t ó r n i e  zapłacone już raz przez dłużników 
kwoty ao rąk funkcjonarjusza, który był upo­
ważnionym do odbierania pieniędzy. Wiem, iż 
wobec przyjętych względem wierzycieli obowiąz­

ków komitetowi likwid&eyjnemu jest baru to n ie ­
przyjemną każda zwłoka wpłacenia; ale przecież
każdy przyzna, iż nie godzi się spychać jedynie 
na barki dłużników złych skutków wypadku, 
którego dłużnicy nie mogli przewidzieć, a zapo­
bieżenie takowemu było obowiązkiem zarządu by­
łego Zakładu.

Upraszamy zaś Szanowną Redakcję o po­
ruszenie tej sprawy dla tego, ponieważ pełnomo­
cnik komitetu likwidacyjnego w Dolinie zawe­
zwał dłużników, których sprawę rozpatruje sąd 
karny w Samborze, ażeby niezwłocznie uiścili 
c a ł y  d ł u g .  gdyż w razie przeciwnym zostaną 
w y r z u c e n i  z g r u n t u .

Nie przeczymy, że ta groźba może być na­
wet legalnie wykonaną; wszak w danym razie 
śledztwo karne nie wstrzymuje egzekucji cywil­
nej, a nadto w obec zasobów i wytrawnych syu- 
dyków komitetu stałby nieporadny i ubogi wło­
ścianin prawie bezbronny, zwłaszcza a drugiej 
strony nie mógłby liczyć nu względy u sądu w 
Dolinie.

Spodziewamy się tedy, że groźne wezwanie 
pełnomocnika komitetu likwidacyjnego w Dolinie, 
stóre mocno zaniepokoiło ludność, było raczej 
przypomnieniem dla opieszałych dłużników, ani­
żeli złowrogą groźbą dla tych, którjch skrzy­
wdził były naczelnik filji Zakładu w Doli­
nie.

W powiecie doliniańskim musi komitet likwi­
dacyjny przeboleć zwłokę aż do rozprawy kar­
nej przeciw byłemu naczelnikowi filji w Dolinie, 
gdyż bezwzględne postępowanie nietylko nie bę­
dzie korzystnem dla likwidacji z powodu, iż nie 
mające pokrycia koszta egzekucyjne i możliwych 
sporów opozycyjnych pomnożą koszta likwidacji, 
lecz nadto- mogą wywołać smutne objawy.

Po zakończeniu zaś sprawy karnej przeciw 
byłemu naczelnikowi filji w Dolinie należałoby, 
ażeby komitet likwidacyjny szukał pośrednictwa 
innych ludzi vr tutejszym powiecie i nie spuszczał 
się na dotychczasowy pod wpływem uwięzionego 
naczelnika filji utworzony komitet, niby obywa­
telski powiatowy. Nie zaprzeczy nam bowiem ko­
mitet likwidacyjny, iż dotychczasowy komitet po­
mocniczy zgoła nic nie zdziałał; a zdziałać na­
wet nie mógł i nie będzie mógł dla braku zau­
fania u ludu.

Służba magistracka.
Będziemy może nudni i nieznośni, że znowu 

zajmujemy uwagę czytelników sprawą tylekrotnie 
omawianą, ale postanowiwszy sobie spełnić o- 
bowiązek dyktowany poczuciem słuszności puka­
my, dopóki nie usłyszą nas ci, których obywa­
telskim obowiązkiem spełnić czyn godny repre­
zentantów miasta stołecznego.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia Rady miejskiej jest sprawa organizacji 
działu konceptowego naszego Magistratu. Wia­
domo, że sprawozdawca Sekcji finansowej p. Ci. 
biorąc wbrew wnioskowi ściślejszego Magistratu 
urzędników miejskich w obronę wystąpił ze sa­
moistnym wnioskiem zrównania ich płacy z pła­
cą urzędników rządowych i że kilku członków tej­
że Sekcji pragnęło ubić sz'achetne jego dążenie 
wnioskami natury formalnej. Trzymając się nie­
szczęsnego hasła —  naj bude jak buwało, poru­
szyli wszelkie sprężyny, aby zagłuszyć głos su­
mienia, odzywający się ustami czcigodnego spra­

wozdawcy i zdołali na ponowne posiedźm y sek~ 
eyjne sprowadzić gwałtem takich radnyeh, którzy 
ze zasady nie bywają na żadnych posiedzeniach, 
którzy zatem nieświadomi spraw miejskich po­
szli za głosem wsteczników, silących się na pię­
knie brzmiące słówka o oszczędności, obowiązku 
popierania wniosków magistrackiego gremium, 
jak wiadomo, nie przychylnego urzędnikom niż­
szym, i niedopnścili uchwalenia wnioskn p. Cz. 
imponującą większością głosów.

Rada miejska dałt. już nieraz dowody, i »  
mnie przejść do porządku dziennego nad mało- 
dusznem zapatrywaniem sw ouh sekcj: a więk­
szość jej członków należąca do kategorji ludzi, 
którzy twardą pracą dorobili się dobytku i ch le- 
ba, potrafi lepiej ocenić, niż mecenasi rozpano­
szeni owocami lekkiej pracy, jakiejto sztu­
ki potrzeba, aby nie zginąć z głodu przy 
takiej płacy, juką pobierają urzędnicy miejscy.

Do nich też, do tej większości pracowitej i 
z nędzą obeznanej, do tych rozsądnych i 
poczciwych ludzi, którym teorj» książkowa nie 
przewróciła głowy, aby mieli smutną odwagę na­
zwać białe czarnem, a czarne białem, do nich- 

I adresowana ta nasza, bodajby ostatnia odezwa. 
Oni wiedzą najlepiej,, zo jaka płaca , taka praca, 
oni też pojmą najsnadniej, że chociażby najroz- 
rzutniejsze pomnożenie *ił urzędniczych nv d o ­
prowadzi do takich dodatnich rezultatów, jak pod­
wyższenie płacy tej szczupłej garstki, jaka obecnie 
jest na etacie.

Non multa sed multum —  oto dewiza, ja ­
kiej trzymają się ludzie praktyczni; nie mnożyć 
niezadowolonych i krzywdzonych, lecz spełnić 
akt sprawiedliwości w obec tych, których się 
mimo wiedzy, i woli dotychczas krzywdziło, oto 
hasło ludzi uczciwych, hasło, które niech ogrze­
wa dzisiejsze posiedzenie Rady miejskiej.

Zagadkowy zgon.
Czytamy w , Gazecie Naddniestrzańsklej" ; 

plhuil Vau-Haecht, były dyrektor techniczny fa­
bryki cerezyny i parafiny w Drohobyczn, należą­
cej do Golhamera i spółki, zginął 25 września 
1884, w takiej samej fabryce położonej w Strze- 
m ierzjcach w Kongresówce za Krakowem, nale­
żącej do tej samej spółki Goldhamer et Comp., 
a będącej pod technicznem kierownictwem i od­
powiedzialnością p. E. Kolarzowskiego, syna tu­
tejszego c. k, starosty.

Ponieważ fabrykę Strzernierzycką urządzał 
według swego systemu Van-Haecbt, był więc o- 
bowiązanym od czasu do czasu na wezwanie do­
jeżdżać tamże z Drohobycza, by eksploatacji na­
dać kierunek umiejętny i dla spółki korzystny, 
poczem wracał napowró: do dalszego kiero­
wnictwa technicznego wyż wspomnianej fabryki 
Goldhamera et Comp. w Drohobyczu. Podczas 
ostatniej takiej przejazdki służbowej zginął ś. p. 
Y an-H jeebt w fabryce Goldhamera i spółki w 
Strzemierzycach w Kongresówce w sposób d o ­
tychczas zupełnie niewytłumaczony, a nawet 
vzprost zagadkowy. W  całej gmatwaninie nie­
zbitych faktów i dotyczących komentarzy, po­
chodzących od osób bezpośrednio zainteresowa­
nych, trudno jest dziś jeszcze rozeznać się, i są­
dzimy, że dopiero sąd przynależny, w skutek 
skargi wniesioHej na ręce konsulatu belgijskiego 
w Warszawie przez żonę ś. p. Yan-Haeenta, 
zdoła odkryć rąbek tej strasznej tajemnicy.
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Z naszej strony podajemy na razie nagie 
fakta bez komentarzy.

Faktem jest, że fabryka Goldhamera i spółki 
przed kilku laty stała już w Drohobyczu na g li­
nianych nugach ; faktem jest dalej, że tę fabrykę 
w Drohobyczu mógł tylko ś. p. Yan-Haecnt od 
niechybnego upadku wyratować, a to tym sposo­
bem, iż za pomocą specjalnie wówczas jeszcze 
tylko jemu samemu wiadomej tajemnicy, nietylko 
potrafił osiągnąć ze surowego materjału znacznie 
większą ilość cerezyny i parafiny, i to lepszej 
jakości, ale prócz tego posiadał wyłączną ta­
jemnice wydobywania z ziemi woskowej i lepu 
tak wielkiej ilości wosku, iż fabryka już samym 
w ten sposób uzyskanym woskiem ziemnym swe 
potrzeby zaspokajać mogła.

Nic też dziwnego, że tak wielki kolos na 
glinianych nogach chwyciwszy się tej jedynej 
deski zbawienia, sprowadził ś. p. Van-Haechta z 
Belgji, polecił mu urządzenie i przeistoczenie 
swej fabryki w Drohobyczu, zawarłszy z nim na­
der korzystny kontrakt pisemny, mocą którego 
pobierał ś. p. Van-Haecht 10.000 zł. rocznej 
pensji, jako dyrektor fabryki, a zaś tantjemę wy­
noszącą 10°/o czystego zysku od wosku z ziemi 
ekstrahowanego. S. p. Van-H aecht' nie zawiódł 
tez Goldhamera i spółki w jej oczekiwaniach, 
gdyż podniósł przez konkurencję tym sposobem 
wywołaną czysty dochód, lecz zarazem musiał 
zdraazić przed spółką swoją tajemnicę.

Goldhamer i spółka spostrzegłszy się na 
tern, iż ś. p. Van-Haecht poklamrował jej g li­
niane nogi, a ekstrakcją swą poczyna zamieniać 
takowe na żelazne, postanowiła raptem ni ztąd 
ni zowąd dalszą ekstrakcję zasystować, podając 
za dowód rzekomo mały wydatek tego interesu 
ekstrakcyjnego.

Sprawa cała musiałaby była już wtedy pójść 
na drogę sądową i na rzeczoznawców, przed 
którymi nie chciał ś. p. Van-Haecht zdradzać 
swej tajemnicy, dla tego też przystał na zmniej­
szenie rocznej pensji z 10.000 zł. na 6.000 zł., 
będąc przekonanym, iż owe 10°/0 z ekstrakcji 
wynagrodzą mu ten ubytek w dwójnasób.

Ponieważ jednak po krótkim czasie Gold­
hamer i spółka podpatrzywszy jeszcze lepiej ca­
łą manipulację ekstrakcyjną ś. p. Van-Haechra, 
ponownie zaprzestała dalszej ekstrakcji, a widząc, 
iż owe 10%  nadto wielkie korzyści dla ś. p. 
Van-Haechta przysparzają, wypowiedziała mu 
służbę, ofiarując zamiast 6.000 zł., li 4.500 zł.

Małżeństwo z miłości,
Nowela GYP’A.

W  wielkim i pięknym salonie, obitym mate-
rją w flamandzkim guście, cztery młode panny
rozmawiają wesoło. Wszystkie cztery są ładne, 
ale jedna z nich szczególniej jest dziwnie pocią­
gająca, nawet najobojętniejsi oprzeć się nie są w 
3tanie jej urokowi.

Jest to panna Dyana de Volo: lat dwadzie­
ścia trzy, wysoka, zgrabna, włosy czarne, oczy
niebieskie, cera mleczna. Usta przedziwnie zary­
sowane w kącikach dosyć ostro ścięte, podbró­
dek zdradzający silną wolę. Figura prześliczna. 
Biust i ramiona posągowe, postawa bogini połą­
czona z prostotą pensjonarki.

Panienki te zajęte są oglądaniem wyprawy 
icn .przyjaciółki panny Simony d’Egyde, któ­
rej ślub z panem de Regal, odbyć się ma naza- , 
jutrz.

Janina i Stefania co chwila wydają okrzyki 
podziwienia i zachwytu, Dyana jest nieskończe­
nie spokojniejsza, tak spokojna, że nakoniec znie­
cierpliwiona Janina wykrzykuje:

—  Patrząc na ciebie, możnaby doprawdy są- 
dzić, że te wszystkie cuda nie budzą w tobie o- 
choty wyjścia za mąż!...

—  Gdybym miała wyjść zamąż —  odpowia­
da z uśmiechem Dyana — bądź pewna, żeby 
mnie do tego nie skłaniało pragnienie posiadania 
gałganków...

—  Ja przecież nie mówię, żeby to miało 
skłaniać... Ale .jednak, jakby to powiedzieć... to... 
w każdym razie... dodaje ochoty!...

—  Mnie... nie!...
—  Ach, prawda!... zapominam zawsze, że 

Dyana jest aniołem!...
—  Aniołem nie jestem wcale...

KURJEK LW OW SKI.
. __

rocznej pensji, co ś. p. Yan-IIaecht nie ma­
jąc innego wyjścia, przyjął 4.500 zł. pensji, a 
co do dalszego prowadzenia ekstrakcji wosku z 
ziemi i lepu wytoczył Goldhamerowi i spółce 
pozew |v c. k. sądzie handlowym w Wiedniu.

Sprawa ta w Wiednia dobrze stała, a ś. p. 
‘Yan-Haecht, nieopatrzny i łatwowierny Belgii - 
czyk, otwarta i przedsiębiorcza głowa, dał się 
tymczasem słodkiem słówkiem znanej tutejszej 
klice, owych Libermanów, Bringsów, Goldhame- 
rów etc. etc. podmówić, i uwikłał się w między­
czasie wśród nich w pozafabryczne borysławskie 
interesa, co go materjalnie pudcięło.

Między innemi powikłał się ś. p. Van- 
Haecht za obleśną poradą Goldhamera i spółki 
w znanej nam już sprawie zakupna Borysławia 
na rzecz Laenderbanku przez znanego Ofenhei- 
ma, w którym to interesip ś. p. Van-Haecht za­
przepaściwszy znaczny kapitał w gotow ce, u- 
grzązł jeszcze wekslami na rzecz Ofenheima (zo­
bacz broszurkę Yan Ilaechia, wydaną w drukar­
ni Drohobyckiej Żupnika p.  t.: „E ine neue Affai- 
re Ofenheim).

Tę to właśnie okoliczność, tak fatalną dla ś. 
p. Van-Haechta, obrócił Goldhamer i spółka na 
swą korzyść!... Gdy bowiem Ofenheim zażyrował 
weksel (2.500 złr.) na Rubina Sprechera, a ś. p. 
Van-Haecht nie miał go czem na razie zapłacić 
gdyż ów proces wiedeński, jakkolwiek dobrze dla 
ś. p. Van-Haechta stojący nie był jeszcze ukoń­
czonym, a zaś Rubin Sprecher pretensje Ofen­
heima doprowadził bezwzględnie aż do sekwe- 
stracji ruchomości ś. p. Yan-Haechta i dążył do 
przeniesienia mebli, wtedy to ś. p. Van Haecht, 
by uniknąć tej smutnej konieczności, udał się do 
Goldhamera i spł. o zaliczkę na pensję, której 
mu jednak ta spółka z uśmiechem tryumfu odmó­
wiła, przedkładając temuż natomiast gotowy re- 
ces na owe 10 proc do podpisu za kwotę 1.500 
złr., do których ś. p. Van-Haecht na życiową 
policę dopożjczy ł'1000  złr. i kwotę w ten spo­
sób uzyskaną złożył do depozytu sądowego, wy­
toczywszy Sprecherowi pozew o unieważnienie 
wekslu, a Ofenheimowi o oszustwo!...

Gdy już przegrał formalny proces cywilny 
przeciw Sprecherowi, o co tu właściwie chodziło, 
wtenczas proces karny przeciw Ofenheimowi na­
biał właściwej .wagi.

Zauważyć tutaj musimy krótko, że, jak do­
wodzi broszura wyżej nadmieniona, w całą tę 
oprawę karną Ofenheima zawikłani byli niepośle-

—  Nie broń się!... W szyscy w twojej rodzi­
nie powtarzają na wszystkie tony, że Dyana jest 
aniołem !...

—  Dyana? — dodaje Stefana — Dyana po­
siada wszystkie talenta i wszystkie cnoty!...

—  Nie drwiłybyście ze mnie oto!...
— My z ciebie!?... Drwić!?... Nigdy w ży­

ciu!... Przecież twoja matka powtarza wszystkim, 
kto tylko chce słuchać, że bez ciebie żyć by nie 
mogła!... Ty się zajmujesz braćmi i siostrami!... 
Małym noski ucierasz, dużych uczysz!... Jesteś 
bakałarzem, koropetytorem, profesorem, egzami­
natorem!... Umiesz też wybornie dojrzeć prania, 
zarządzić obiad i utrzymujesz buchalterię domo­
wą!... Ślicznie tańczysz, waleujesz przecudownie, 
doskonale jeździsz konno, władasz szpadą, śpie­
wasz, strzelasz, malujesz, robisz koronki, rzeź­
bisz, grasz komedje, piszesz wiersze!... A! ten 
kto się z tobą ożeni, będzie miaLękarb i będzie 
błogosławiony!...

Dyana uśmiecha się znowu uśmiechem iście 
anielskim i odpov,’ iada spokojnie:

— Może... ale się nikt jakoś do tego błogo­
sławieństwa nie spieszy...

—  Jakże chcesz!?... jesteś tak wybredna!... 
odtrącasz najlepsze partje...

— Łatwo to mówić najlepsze!...
—  Jakto!?... Przecież niedawno jeszcze ksią­

żę de Pontoise, prosił mego tatki, żeby... zbadał 
sytuację i twoje względem niego usposobienie!... 
Książę jest bardzo bogaty!... Ma dwakroć do­
chodu!...

—  To dla mnie zawiele... a przytem wiesz, 
iż mi się nie podoba... jest stary...

—  A L . ty byś zaraz chciała, żeby ten, co 
ma dwakroć stotysięcy franków dochodu, był je ­
szcze młody i piękny oprócz tego...

—  Ja chcę przedewszystkiem kochać tego, 
za którego bym iść miała.

— D opraw dy!... tylko ty le !... kochać.

dnio Liberman, G arten b^ B pW id h am er et com p., 
czyli właśnie Goldhamer l^Spółka, owi właścicie­
le fabryk w DroLobyczu i w Strzemierzycach.

Gay dr. Górecki, adwoaat we Lwowie, któ­
remu ś. p. Van-Haecht powierzył całą ovią po- 
wyż opisaną jasną jak słońce sprawę karną do 
rozwikłania, udał się w myśl ustawy do Ofenhei­
ma z wezwaniem do załatwienia tejże w przecią­
ża dni 10, gdy... więc Ofenh-im. a dalej Gold­
hamer i spółka byliby byli nieoawem zmuszeni 
znaczną część swych nabytków borysławskich od­
dać ś. p. Van-Haechtowi. a nadto mieć tegoż 
bezustannie przy boku. jako dyrektora fabryki 
ceresyny i parafiny w Drohobyczu w myśl pise­
mnego kontraktu z nim zawartego, —  wpadł 
tenże w Strzemierzycach, gdzie go Goldhamer 
tamże obecny powołał, w kocioł z wrzącą wodą 
i zgotował się żywcem, załatwiwszy tym sposo­
bem wszystkie procesa cywilne i ka-ne, oraz sto­
sunki służbowe z Goldhamerem i spółką odrazu 
i radykalnie, a przeniósłszy się do wieczności, 
zabrał ze soba ostatnich kilka kartek z owej 
czarnej księgi obu fabryk, a mianowicie droho­
byckiej, w której to księdze Goldhamer et com p. 
od lat dziesiątek swe tajemnice zapisywali.

Bóg sprawiedliwy zapisze na tych kartach 
prawdopodobnie i tajemniczą śmierć ś. p. Yan- 
Haechta, obok tajemniczej śmierci co najmniej 
kilkunastu robotników, zaszłej w fabryce Gold­
hamera i spółki przed kilku laty...!

W edług zeznań rzekomo naocznych św iad­
ków, żył ś. p. Vac-H aecht po wypadku owym 
całych 18 godzin, z których 12 godzin był zu­
pełnie przytomnym.

W edług tych samych zeznań udowadniał ś. 
p. Van-Haecht uspokajającym go doktorom z 
krwią najzimniejszą paląc cygareta, które sam 
sobie leżąc na łożu śmiertelnym robił i popija­
jąc szampana, ze „franzose kaput“ , a gdy mu 
lekarze zaprzeczali, wyrywał własną ręką z gole­
ni swych ugotowanych kawałki odpadającego 
ciała, i ciskał takowe na ziemię, twierdząc, iż 
żyć nie może.

I tak z zimną krwią wyczekujący godzin 18 
swej śmierci człowiek, kochający żonę i dzieci 
nad życie, miałby zaniedbać obowiązku nap.sa- 
nia własnoręcznego listu do żony w języku o j­
czystym (belgijskim), i miałby dyktować jakiś 
list w języku niemieckim, ledwie mu znanym, 
owym znanym kreaturom tego samego Goldha- 

— — — — — m m —
—  Co do mnie, zdaje mi się, że Dyana ma 

słuszność — rzecze Simona —  jabym nie poszła 
za pana de Regal, gdybym go nie kochała!... 
Jest młody... ma lat trzydzieści... nie jest taki 
piękny, bardzo piękny... ale zawsze przystojny 
bardzo... Nie idzie mi o to, żeby mój mąż był 
pięknością klasyczną, ale czuję, że gdybym  mu­
siała wyjść za jakiegoś pana takiego, naprzykład 
jak mój kuzyn do Vyeladage... Ach nie !... od­
wagi bym nie miała.

Dyana słysząc wymówione nazwisko kuzyna 
Simony, pana de Vyeladage, spuściła jeszcze 
bardziej aksamitne swe powieki, długiemi zakoń­
czone rzęsami.

Janina zapytuje:
—  Ja bo go nie znam, twego kuzyna... Czyż 

on doprawdy taki brzydki! ?
—  De V yeladage! ?... Czy brzydki!... O ! te­

go mu już nie można u ją ć !... A przytem n ie­
zdarny... i taki, wiesz, pospolity, nudny, d zik i!

—  A to piękny portret! W ięc mu nic już 
nie brakuje!

—  Za nim przemawia tylko to, że po śm ier­
ci mego wuja odziedziczy tytuł księcia i że już 
dziś ma trzykroćpięćdziesiąt tysięcy franków d o ­
chodu !

—  A później?
—  Później będzie miał ośmkroć.
—  No, to ja  bym wyszła za niego z roz­

koszą, słuchaj, wyobraź sobie, za tego kuzyna
de Vyeladage.

—  Nigdy ! mówisz tak, boś go nigdy nie 
widziała, i pewno go też nigdy nie zobaczysz 1 
Istny n iedźw iedź! Nie wyłazi z swojej kniei. 
Raz tylko na miesiąc odwiedza swego wuja, któ­
ry jest na pół sparaliżowany jak wiesz i nit?
może wyjeżdżać ze swego pałacu na polach E li­
zejskich.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mera, na którego w tym liście całą winę swej 
śmierci składa ?*

Mniemamy, że tak kategoryczne doniesienia 
czasopisma m iejscowego powinneby stać się 
przedmiotem dochodzenia sądowego, bo przecież 
żyjemy w krajach cywilizowanych.

Ruchy akademickie w Rosji.
Petersburg 30 paźdź. Z C h a r k o w a  piszą 

dc „Moskiewskich Wiedomosti'*, że w uniwersy­
tecie tamecznym wszystko idzie cicho i spokoj­
nie „Prelekcje odbywają się; a studenci na nie 
uczęszczają. Prawda, że agitatorowie wszelkiemi 
siłami starają się posiać niepokój między stu­
dentami, ale bezskutecznie. Codziennie pojawia­
ją  się ogłoszenia namawiające do urządzenia ze­
brań, w celu wyrażenia protestu przeciwko u- 
wolnieniu z uniwersytetu studentów kijowskich 
i zarazem wyrazić naganę dla osob, które mia­
nowały nadzwyczajnymi profesorami docentów 
tutejszego uniwersytetu pp. Jarosza i Kuplew- 
skiego, jako ludzi niegodnych tego stanowiska. 
Ale nic nie działa na studentów. W uniwersy- 1 
tecie wywieszono ogłoszenie od rektora univcer- ! 
sytetu, uprzedzające o tern, że wszyscy ucze­
stniczący w zebraniach bezzwłocznie będą uwal­
niani. W tych dniach na ulicy Uniwersyteckiej, 
naprzeciwko głównego gmachu kliniki, zebrało 
się do 300 studentów; ale gdy nadjechał miej­
scowy policmajster, w towarzystwie pomocnika i 
kilku rewirowych, skłonił zebranych do natych­
miastowego rozejścia się*.

Czytamy w dziennikach co następuje:
„Na mocy rozporządzenia ministra oświaty 

z dn.a 20 września, przyjmowani być mają do 
uniwersytetu m o s k i e w s k i e g o  tylko tacy stu­
denci z innych uniwersytetów, którzy nie ucze­
stniczyli w żadnych zaburzeniach. Wyjątek sta­
nowić mogą tjlko studenci, za których poręczy 
jeden z profesorów, albo urzędnik z policji miej­
scowej. Na wydział lekarski tegoż uniwersytetu 
moskiewskiego wcale nie będą przyjmowani stu­
denci z innych uniwersytetów, a to dla braku 
wakansów*.

Czytam y w „N ow ośtiaeh " co n astępu je :
Dzienniki donoszą, że biuro wojskowe w 

guberni kijowskiej zwróciło się z zapytaniem do 
ministerjum spraw wewnętrznych, jak ma po­
stąpić z uwolnionymi studentami uniwersytetu 
k i j o w s k i e g o :  czy mianowicie ma ich wzywać 
do poboru? Odpowiedź w tych dniach ma być 
udzieloną, wieści zatem dotychczasowe o zapa­
dłej już jakoby decyzji, są jak dotąd przed­
wczesne. Swoją drogą byli studenci sami po­
dobno zgłaszają się do komisji rekruckiej i pod­
dają się oględzinom lekarskim, nie oczekując de­
cyzji. Dzienniki donoszą, że w tych dniach j 
sześciu studentów kijowski* n wstąpiło z własnej 
inicjatywy do wojska.

K R O N I K A .
Majątek wdowio - sierocińskiego funduszu gr. kat. 

lwowskiej djeoezji. W  dwóch ostatnich numerach po­
daliśmy historję i teraźniejszą sytuację tego fun­
duszu; obecnie zaś Dodajemy jego majątkowy stan, 
który wynosi 307.544 złr. 3 3 ’ /j ct. Majątek ten 
umieszczony je s t , jak  następuje: 46 6°/0 książe­
czek oszczędności w ruskim banku, wartości 85.310 
złr. 53 ct.; 5°/0 listy '„ga lic . ziemskiego kredytów. 
tow arzystw a11, złożone jako kapitał zakładowy w 
tymże ruskim banku, wartości 75.000 złr.; 15 
sztnk 5°/0 listów państwowych na 14.050 zlr.; 3 
sztuki 5°/o listów Banku hipotecznego na 2.000 zł.; 
książeczki galic. kasy oszczędności na 4.000 złr.; 
56 sztuk 5"/„ listów „galic. ziemsk. kred. tow arz.“ 
na 22.600 złr.; pożyczki na hipotekach 43.100 zł. 
80  ct. i gotówki w kasie 483 zlr. '/a c t- Jeżeli 
zaś przyjąć, iż włożone do ruskiego banku 160.310 
złr. 53 ct. przepadły, w takim razie majątek fun­
duszu wynosiłby tylko 147. 233 złr. 80*/j ct.

Pisarze pokątni, te istne pijawki naszego ludu, j 
grasują sobie, mimo tylokrotnych wzmianek o nich 
w dziennikach, z eałą swobodą około sądu powia­
towego i utrzymują foimalne biura po okolicznych 
szynkowniach. Indywidua te chwytają prawie prze ­
mocą ehłopów mających interesa sądowe i wyłudza­
ją  od nich częstokroć śpure snmki na stemple do 
podań np. w sprawach karnych, jako wolnych od

stempla, a nawet na wrzekome zastępstwa. Z w ra ­
camy dlatego raz jeszcze uwagę dotyczącej władzy 
na tych procesowiczów, że jak  uara donoszą, udział 
w napędzaniu ciemnych chłopów w ręce tych po- 
kątnych doradców, biorą także niektórzy z woźnych 
sądowych. i

Podrobiony banknot 10-reńskowy zakwestjono- ! 
wano onegdaj. Jest to już drngi egzemplarz, który ! 
pojaw ił się w przeciągu miesiąca we Lwowie z je - ! 
dnej i tej samej ręki, wykonany po obu stronach j 
piórem dość zręcznie. Tylko twarze figur są chy- | 
bione, a niebieska farba zaciera się pod wpływem j 
wilgoci. Zakwestionowano ów falsyfikat między pie- j 
niądzmi tutejszej kasy pocztowej, gdzie wpłynąć i 
miał z pieniędzmi, nadanerai przez tutejszą firmę 
kupiecką bazaru p. Konigsberga. Pierwszy po­
dobny falsyfikat zakwestionowano w bazarze kupca 
p. Chairaa Bund, z czego się okazuje, że fałszerz 
wydaje swój zbrodniczy wyrób w handlach, w któ­
rych, z powodu natłoku kupujących, odbierający 
pieniądze nie ma czasu zwracać uwagi na inkaso­
wane banknoty.

Wypadek śmierci wydarzył się w tutejszych i 
aresztach policyjnych, mianowicie znaleziono tamże j 
wczoraj rano w kaźui zbiorowej już skostniałego j 
aiesztanta, którego onegdaj wieczór odstawił.*, eks- | 
pozytura policji na dworcu k.Jei Karola-Ludwika, j 

dorożką w zupełnie nietrzeźwym stanie, tak, iż nie ! 
zdołano od niego słówka wydobyć. Zdaniem lekarza i 
zmarł nieznajomy ten cziowieK skutkiem apo- i 
pleksji.

Zakład herbaciany we Lwowie. Już dawno nie 
mieliśmy do zanotowania faktu prawdziwie obywa­
telskiego poczucia i co ważniejsze przeprowadzone­
go praktycznie bez poprzedniej zapowiedzi fra ze ­
sów i reklamy. Dziś jesteśmy w tem mitem poło­
żeniu, że podnosimy zasługę trzech obywateli —  
podając li tylko fakta mówiące same za sobą. W ia­
domo jaka pannie u nas nędza, szczególnie w je ­
sieni i zimie, kiedy to i brak zarobku i zimno do­
kucza. Faktem jest, że przeróżne zakłady filantro­
pijne, humanitarne nie przynoszą dlatego wiele po­
żytku, ze skontr^aewać trudno, kto właściwie za- | 
sługuje na wsparcie i kogo wybrać *z najbiedniej­
szych. —  Dotychczas najpożyteczniejszem i insty­
tucjami były kuchnie ludowo. i stowarzyszenie „zu ­
py rum fordzkiej“ , utrzymywane przez szerokie gw>- 
no dobroczynnych ludzi. Obecnie przybyła trzecia 
instytucja „zakład herbaciany1*, który podług na­
szego zdania ma największą rację bytu.

Obywatele tutejsi pp. adwokat Holzer, Ignacy 
Fried i Jakób Stroh złożyli w trójkę poważny fnn- [ 
dusz i wynająwszy przy ul. Sobieskiego pod nr. 22 j 
w parterze bardzo przyzwoity lokal, urządzili tara 
zakład herbaciany, —  w którym każdy bez wyjątku 
otrzymuje za 1 centa wielki kubek herbaty i 2 ka­
wałki cukru a za 2 centy kubek herbaty i wielką 1 
bułkę. W zakładzie panuje wzorowa czystość, usłu- J 
gnje troje dziewcząt a funkcje gospodyń spełniają i 
małżonki wyżej wymienionych panów.

Lokal jest obszeiBy, jasny i ciepły. Pierwsze- 
: go dnia sprzedano 710 porcy.J herbaty, drugiego 
i dnia przeszło 1000.

Lokal otwartym jest od 7 rano do 8 wieczo- 
| rem. Dla studentów jest osobny przedział, 
j  W szystkie napisy są w języku polskim i he-
! brajskim.
| Publiczność' uczęszczająca do tej herbaciarni
j składa się naturalnie z biedaków. W idzimy tu wy- 
] robników, przekupki, studentów i biedaków, którzy 
i dawniej pijali herbatę w cukierniach, a dziś ich na 
i to niestać. Nie wątpimy, że zakład ten odciągnie 
j niejednego biedaka od szynku; coż zrobić miał da- 
j wniej, jeże li tylko 10 ct. namjspy dzień móg! wy- 
! dać. Kupił kawał chleba i zagrzew ał się wódką.
| W idzieliśm y tam biedaczkę, która jedną porcją 
| herbaty podzieliła się z dwojgiem dzieci.

Nie wątpimy, że przykład ten zaelięci drugich 
dobroczyńców, i że zakłady takie niebawem powsta­
ną i w innych dzielnicach miasta. Daj B o ż e !

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowa­
ła Michała Niemirowskiego rzeczywistym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Przem yślu; Julję Bochni- 
kównę rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w 
Libiążu m ałym ; Autoninę Popowczak, rzeczywistą 
nauczycielką szkoły etatowej w Luszowicach, i Hen­
rykę Gawlikowską, rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Gaciach.

Właściciel kamienicy pod 1. 3 przy ulicy A ka- 
demickiej, nie czytuje widoeznie pism, kiedy nie 
zauważył, żeśmy już 2 razy w tym roku wspomi- 

i nali o koniecznej rekonstrukcji lokali ustępowych

w tym domu, w których zleciały dawno sufity, a 
woda z piątr leje się na dół. Obecnie lokatorow iu 
muszą do tych przybytków udawać się z- parasola­
mi (autentyczne), aby się nie narażać na przymu­
sową, a wielce nieprzyjemną kąpiel.

Magistrat m. Lwowa ogłasza. Dodatkowe* zebra­
nie kontrolne urlopników i rezerwistów, odbędzie 
się w kancelarji c. k. komendy uzupełniającej 30go 
pułku piechoty na cytadeli w dniach 15. i 16. l i ­
stopada 1884.

Do zebrania tego stawić się ma każdy urlo- 
puik i rezerwista, a więc i rezerwista zapasowy, 
który przy tegorocznej głównej kontroli z jakiego- 
kolwiekbądź powodu się nie jaw ił.

Posady dla wysłużonych podoficerów. W  Galicji 
są do obsadzeuia: 1) Jedna posada sługi i woźne­
go przy c. k. W szeehnicy we Lwowie z płacą 300 
złr., dodatkiem aktywalnyra 75 złr. i mundurem. 
W arunki: Znajomość języka polskiego słowna i pi­
semna, odpowiednie uzdolnienie fizyczne, obowiązek 
rznięcia drzewa i opału pieców, obok innyoh czyn­
ności służbowych, termin podań do 30go listopada 
1884 do senatu akademickiego we Lwowie.

2) Jedna posada sługi kancelaryjnego przy ck. 
krajowej komendzie żandarmerii nr. 5 we Lwowie 
z płacą 360 złr., kwaterowem 63 złr., lub pomie­
szkaniem w naturze dodatek żandarmski 84 zlr. i 
relutum mundurowe 30 złr. W arunki: Dowody zna­
jom ości języków , czytania, pisania i rachunków, 
obznajomienia z manipulacją prasy litograficznej, 
nienaganna przeszłość, termin podań do 8ero listo­
pada 1884 do ck. Ministerjum obrony krajowej we 
Wiedniu.

Śmiertelność we Lwowie: w 43 tygodniu od 19 
do 25. paźdz. 1884. Ilość zmarłych 42 ni., 28 ż., 
razem 70, o 2 więcej niż w 42 tygodniu. Średnia 
dzienna śmiertelność 10 0. Śmieitelność roczna 31*5 
na 1000 mieszkańców. Zm arli n a : ospę 5, odrę 1, 

j ploDicę 5. dyfcerję 1, krztusiec 1, durzycę brzu- 
i szaą 2, durzycę plamistą 1, gruźlicę 8, zapalenie 

przewodu oddechowego 10. inne choroby 35. W y­
padek śmierci gwałtownej 1. Razem 70 zmarłych

Kurs zimowy stenografji rozpocznie się na tu­
tejszej W szechnicy we czwartek 6 listopada b. r. 
o godzinie 5 wieczór. W ykłady odbywać się będą 
w poniedziałek i czwartek od godziny 5 do 6 w ie­
czór w sali I I  na 1 piętrze.

Krakowskie Towarzystwo opieki weteranów z r. 
1831 ogłasza następujący wykaz składek i spra­
wozdanie z miesiąca października: po 20 złr. z ło ­
ży li : Ksawery Konopka rocznie po 10 złr. JW ks. 
Bober Arcliipresbyter infułat N. M. P. roezuie, 
Michał Konopka rocznie, W . Jakubowski ze Z ło ­
czowa rocznie. Po 5 złr. Kazii ierz baron P rzy - 
chodzki rocznie. W . Jakubowski jednorazowo. Po 1 
złr. W , Mieczysław Dąbrowski półrocznie. W . Z ie ­
liński z Tarnowa za 3 miesiące 1 złr. 50 ct. Pro­
cent z kasy oszczędności 6 złr. 45 ct. Ksawery 
Konopka drugą połowę na wspólny grób dla wete­
ranów wojsk polskich 50 złr. Razem dochodu było 
w październiku 118 złr. 95 ct.

Rozchodu było : Między weteranów ro^aano
468 złr., resztę p. Stelilikowi za grób 100 złr. 
Panu P. za pomoc w biurze 14 zlr., na pogrzeb 
weterana G. 15 złr., maiki pocztowe i przekazy 
7 złr., za pokój na biuro za miesiąc 12 złr.. za 
obsługę w biurze 3 złr. Razem rozchodu 919 złr.

Do upiększenia grobu wspólnego dla W etera­
nów wojsk polskich z r. 1831 łaskawie przyczynili 
się: pan Baruch z Podgórza darowaniem 500 sztuk 
cegły wybornej do obłożenia w około grobu, pan 
radca miejski W alery Rzewuski darowaniem dwóch 
ślicznych tui na posadzenie u wejścia do grobu, 
zaś pracą swoją i zabiegami weteran z r. 1831 
gospodarz cmentarny pan Oiaimtowicz, za co ko­
mitet wszystkim składa serdeczne podziękowanie 
w imieniu weteranów wojskowych polskich. Przytem 
uprasza się najuprzejmiej czcigodnych Członków, 
którzy przyobiecali rocznie składać ofiaiy na we­
teranów vcojsk polskich z r. 1831, aby raczyli tak 
zaległe za rok ubiegły jak  za bieżący łaskawie 
nadesłać. Ksawery Konopka , wiceprezes.

Biała 4 listopada, Dzisiaj o godzinie pół do 
drugiej po południu Marszałek krajowy w tow arzy­
stwie pana Kluckiego przybył do Białej, witany ua 
granicy miasta przez zwierzchność gminną, Radę 
powiatową, oraz pana Strzygowskiego, w którego 
domu pan marszałek podczas pobytu swego w B ia­
łej zamieszka. Po uskutecznionych przedstawieniach 
marszałek rozpoczął zwiedzenie szkół, szpitalu i 
fabryk. W ieczorem  odbędzie się bankiet dany przez 
miasto. Jutro we środę dalszy ciąg zwiedzania fa
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bryk a wieczorem bankiet dany przez pana Strzy- 
gowskiego na cześć marszałka.

Hrabia Melohior Lonyay zmarł nagle w Buda­
peszcie dnia 3 bm. Lonyay należał bezsprzecznie 
do najbardziej zasłużonych mężów węgierskich, po­
siadał bowiem to — czego Węgrom najbardziej 
potrzeba —  znakomite zdolności finansowe. Jako 
członek komisji, która miała uregulować wspólne 
wydatki Anstrji i W ęgier, edołal uzyskać to, że 
W ęgry dotychczas na te wydatki tylko 30 procent 
dają. Jako minister finansów zaAndrassego, wzmo­
cnił kredyt węgierski i pozaciągał bardzo korzy­
stne pożyczki. Nadto wiele pierwszorzędnych in- 
siytiicyj węgierskich zawdzięcza mu swoje powsta­
nie. Regulacja Cisy i najważniejsze koleje wę­
gierskie są dziełem Lonyay’a. Zm arły byl także 
prezesem akademji umiejętności.

Wiedeń 4 listopada. W łaściciel kantoru w y­
miany Liibeck padł d. 25 zm. ofiarą oszustwa ze 
strony jakiegoś nieznanego indywiduum, któremu 
zmienił 24 not narodowego banku w Kopenhadze 
po 100 koron —  a między któremi tylko jedna no­
ta była prawdziwa a reszta fałszywe.

Kijów 1 listopada. W  nocy na 15 października 
z  kancelarji pnłkowej orenbm skiego pnłku kozaków 
ukradziono pułkową kasę, w której znajdowało się 
pieniędzy pntkowych należących do oficerów i roz­
maitych innych, około 23 tysięcy rubli w gotowi- 
źm e. Skrzynkę znaleziono rozbitą, a winni nie z o ­
stali jeszcze wykryci.

W  Warszawie zmarł d. 1 bm. Józef M ierzwiń­
ski przedsiębiorca handlowy, ojciec znakomitego 
śpiewaka.

Zuchwały oszust. Czytamy w wczorajszym K nr- 
jerze  Codziennym: W  tych dniach, do pana W .,
potrzebującego rządcy dóbr, zgłosił się młody cz ło ­
wiek z Galicji i przedstawił rekomendację lir. D., 
p izy jaciela  W ., w której mieściło się jak najchlu- 
bniejsze dla młodzieńca świadectwo. Zdarzyło się, j 
że W . przed kilku godzinami podpisał umowę z 
innym kandydatem, nie mógł więc zadość nczyuić 
prośbie przyjaciela. Młody człowiek, przedstawia­
jący się jako Romuald Prędowski, ukończony agro- i 
nom w jednym z wyższych zakładów agronom icz­
nych w Niemczech, wyraził z tego powodu wielkie 
zmartwienie, zwłaszcza, że lir. JD. zaręczał mu 
solennie, iż posadę otrzyma —  a teraz zostawszy 
na koszu, nie ma nawet o czem wraćać do Lwowa. 
Pan W ., bądź to ujęty kłopotliwein położeniem 
młodego agronoma, bądź też chcąc zado3yć uczy­
nić protekcji hr. D ., napisał Piędowskiemu od sie­
bie list do brata swego w Hrubieszowskiem, który 
również potrzebował rządcy. W czoraj właśnie, po 
nplywie kilkunastu dni od wyjazdu młodego agro­
noma, pan W . odbiera od brata swego telegram 
następującej tr e ś c i:

„Tw ój protegowany sprzedając zboże, ukradł 
8000  rubli i zniknął bez wieści —  przysyłaj o 
nim natychmiast bliższe szczegóły. “

Przerażony pan W ., nie wiele wiedząc o Prę- 
dowskim, telegrafuje do Lwowa do hrabiego D., 
i załączając kopię telegramu brata, prosi o bliższe 
relacje, dotyczące osoby podejrzanego młodzieńca. 
Można sobie wyobrazić zdumienie pana W ., kiedy 
hr. D . w pięć godzin później odpowiedział telegra­
ficznie. że o żadnym Prędowskim nie wie i nikomu 
listu rekomendacyjnego nie dawał. Można teraz być 
pewnym, że zuchwały oszust znając stosunki W . i 
charakter pisma hr. D ., sfałszował list i dokonał 
tym sposobem grubej kradzieży.

Oryginalna scena. Kur je r  codzienny pisze: Do 
jednej z aptek na ulicy Marszałkowskiej w W a r­
szawie weszli dwaj włościanie. Jeden z nich jęcza ł 
z  bólu, skarżąc się na dotkliwe k u rcze ; drngi jak  
się okazało, brat poprzedniego, trzymał w ręku 
receptę, którą podawał prowizorowi.

—  A  siła to będzie kosztow ać? •— pyta 
chłopek.

—  Pięć złotych —  odpowiada prowizor po n- 
czynioueui obliczenin.

—  Tyla pieniędzy! o mój B oże ! — jęczy  cho­
ry i prosi o opnszczenie do połowy.

— • Mogę wam zrobić za cztery złote, taniej 
nie będzie —  rzecze prowizor.

—  Nie dam tyle. Chodźmy, W ojtek ! —  woła 
chory blednąc i trzęsąc się z bolu.

Ów W ojtek jednak widocznie kocha brata, 
gdyż poleca zrobić lekarstwo chociażby za cztery 
złote, kiedy już taniej być niemoże. Prowizor speł­
nia to zręcznie, lecz gdy był w połowie roboty 
proszków, chory odzywa się radosnym głosem :

—  Nie trza, fliech pan da pokój! Jnż mi prze­
szło. Proszę oddać papierek doktorski!

Prowizor nie chce oię na to zgodzić; chłopi 
ani myślą płacić i zrezygnowawszy z recepty, a- 
ptekę coprędzej opuszczają. FaJ| ten, wysoce 
charakterystyczny, chyba komentarzy nie potrze­
bnie.

Uczta wegetarjańska. W ogetarjanie vel „ ja ro ­
sze “ warszawscy urządzili w tych dniach w swo- 
jem kółku biesiadę, na którą zaprosili kilku uie- 
należącycn do cecha „jarsk iego" lekarzy. Przed o- 
biadem jeden ze zwolenników wegetarjanizmu, pan 
S., w łaściciel domu, miał przemowę, w której do­
wodził, iż mięso dopiero po potopie weszło do ku­
chni ludzkiej... Mówiąc nawiasem , byłby to może 
dowód, iż wegetarjanizm jest prostym powrotem do 
czasów przedpotopowych, które, jak  wiadomo, nie 
były arcymoralne, gdy potop na lndzkość ścią- 
gnęly.

Samobójstwo w salonie! 23 letni aptekarz L u­
siek w Preszbnigu, przybył dnia 2. b. m. na za- 

i bawę wieczorną do pew nego— nader szanownego—  
domu, gdzie dawniej częściej bywał i jak  mówiono 
v\f córce domu się kochał. Przez cały w ieczór o- 
kazywał Lusich jak najlepszy humor. Nagle —  po 
kolacji —  wobec wszystkich gości wydobył jakiś 
płyn z flaszeczką z kieszeni i zanim mu zdołano 
przeszkodzić, wypił go do dna. Po kiikn godzinach 
Lnsich zakończył życie. Obdukcja lekarska skon­
statowała śmierć w skutek otrncia morfiną.

Studenci fakultetu medycznego w Bukareszcie o- 
burzeni na zbyt ostre postępowanie profesora Ram- 
uiceanu, postanowili tak dlngo nie przychodzić na 
odczyty, jak  długo Ramniceanii nie zostanie usn- 
niętym. Przed kilkoma dniami jednak część studen­
tów złamała zmowę i udała się na odczyt. Inni 

I stndenei pospieszyli za nimi i rozpoczęła się w kn- 
rytarzacli formalna bójka, na laski, scyzoryki i pa­
rasole. Dla przywrócenia porządku musiano zare­
kwirować policję. Raraniceauu jest osobistym przy­
jacielu Bratiana, a całe wystąpienie stndentów ma 
w grnneie rzeczy  tlo polityczne.

Raport policyjny. Skradziono: Pani Katarzynie 
L . z zamkniętego strychu pod 1. 5 nlica Ossoliń­
skich, bieliznę i wiktuały. Stanisławowi Franczu- 
kowi terminatorowi krawieckiemu kwotę 35 złr. 
z kieszeni, Marji Prus słudze, pularesik z kwotą 
27 ct. i z kartką zastawniczą zakładu zastawni­
czego i kredytowego do 1. 91.104, na złote kol­
czyki za 2 złr. zastawione. Panu Bazylemit B . z 
zamkniętego pomieszkania w koszarach na cytadeli, 
srebrny zegarek.

Z gubion o: Pani M. zarękawek z złotych nie­
dźwiadków. Zginął pani Franciszce A . piesek an­
gielskiej rasy ciemnożółty z marką nr. 502. Panu 
Miehałowi S. zginął koń, ślepy na jedno oko, z przed 
kamienicy pod 1. 73 ni. Gródecka

Znaleziono: walizkę z czarnej juchtowej rosyj­
skiej skóry mosiężnymi gwoździkami upiększoną, 
pochodzącą prawdopodobnie z kradzieży, na szkodę 
pana J . M. z Dublan; sześć sznurków korali, w 
rynku.

P i e s  rasowy czarny młody, zabłąkany, znaj­
duje się u.pana Andrzeja L. na Kortumówce.

Teatr. l i t e r a ta  i sztaka.
( W B ) .  Opera. W czoraj zaprezentowano nam 

nowo angażowanych śpiewaków operowych w Tru­
badurze przy szczelnie zapełnionym teatrze.

Sopranistka, panna Oskner najmniej odpowie­
działa wymaganiom pnbliczności i naszej '  sceny. 
Głos ani w recitativach , ani w arji, ani w ensero- 
blu nie posiada warunków scenicznych, jest nie- 
dźwięczuy, matowy, nie prezentuje w żadnej wyso­
kości naturalnych trzech rejestrów, i jest wskutek 
tego mały, dający się przykryć lada jakiemu dru ­
giemu głosikowi. Jedyną dobrą i bardzo dobrą stro­
ną śpiewaczki jest wyrazista deklamacja, n ieza­
przeczone uczucib i przejęcie się rolą. Z a  mało to 
jednak przy mankamentach głosowych, aby sama 
deklamacja zapewniła pannie O. powodzenie na tak 
obszernej scenie jak lwowska, zresztą „vana sine 
yiribus ira “ .

Mezzo-sopranistka ma już odpowiedniejszy głos 
do sceny, jest w nim bowiem dźwięk, jasność w 
głosie i siła, ale brak pełności, czego przyczyną 
widoczną jest niewłaściwe apoggiowanie głosu, o- 
koliczność, której się można wyuczyć. Do Azuceny 
jednak głos ten przynajmniej w teraźniejszym sta­
nie się nie kwalifikuje, jako nie mającej tu koniecznie 
potrzebnego charakteru altowego. Uderzyła nas je ­
dna widoczna maniera, a tą jest, przesada w uży-

I waniu portamenta, którego śpiewaczka nżywa łą ­
cząc nawet kilka bezpośrednio po sobie następują­
cych tonów, co jest stanowczo, błędem estetycznym. 
Również śpiewaczka nie intonuje prawie nigdy to­
nu od razn, ale zaciąga go z pod spodu, który to 
błąd jest, można powiedzieć, charakterystycznem 
znamieniem niemieckich dyletanckich śpiewaczek 
Błędy jednak tu wytknięte, nie są tego rodzajn, aby 
się przy pracy nie dały usunąć, dlatego nznajemy 
panią Piave za przydatną dla naszej sceny. Tu sa­
mo bez zaprzeczenia da się powiedzieć o tenorzy- 
ście, który wszystkiemi swojemi zaletami i błęda­
mi, jak  i głosem samym pizypomiua Myszugę. Głos 
ma wogóle niewielki, lecz dźwięczny, wysokości się 
żadnej nie ulęknie, i nie czuć w nim natężenia. 
Tę właściwość ma wspólnie z M yszugą; wymowa 
jednak nie sprawia tak przyjemnego jak u tam te­
go wrażenia, dlatego życzyćby należało, aby na 
artyknlację sylab więcej zwracał uwagi. Błędem 
wspólnym z Myszugą jest brak oparcia tonn o pod­
niebienie, która to okoliczność jedynie umożebnia 
ton pełny, piawdziwie sceniczny.

Prawdziwa jednak tylko i dobra metoda w ło­
ska usposabia głosy do tego. Z  tern wszystkiem 
pana Y illę  uważamy za dobry nabytek dla naszej 
sceny.

Prawdziwie jednak znakomitym nabytkiem i 
jedynie odpowiadającym oczekiwanin pnbliczności, 
która wie, czego można żądać za tak wysoką za­
płatę, jaką obcych śpiewaków na naszej scenie h o­
norują, je st niezaprzeczenie barytonista pan R abi- 
rato. Emisja tonu prawdziwie włoska, głos trzyma­
jący się wyłącznie w timbre obscur, wielki, nad­
zwyczaj pełny i wiele mówiący. W ielką jego  zale­
tą jest okoliczność, że najwyższe i najniższe tony 
bierze śpiewak bez wytężenia. Pan Rnbirato, nie 
forsując się nigdy, tak dalece przykrywa wszystkich 
razem, że w finalnym tercecie 2go aktu jego tylko 
partja do ncha słuchacza dochodziła, reszta zaś 
wraz z chórem robiła tylko szura, z którego nic 
wyraźnego wysłuchać się niedało; szczególnie zg i­
nęła znpełnie sopranistka z swym charakterystycznym 
motywem naśladującym łkanie, a że je j partja nie 
jest żadnym głosem orkiestrowym wsparta, więc 
cały ensemble wydał się bez melodji.

Publiczność nasza widocznie dobrze się zna 
na wartości śpiewaków, bo też zaraz przy pierw- 
szem odezwaniu się pana Rubirato widocznie wy­
szczególniła go objawami swego zadowolenia. Znako­
micie i nadzwyczaj charakterystycznie wypadło w 
jego partji andante wielkiej arji. Zalety pana R„ 
są tale znaczne, że przy nich przebaczyć mu mo­
żna tremolowanie, które takie robi wrażenie, jakby 
nie było dowolne, ale mimowolne, chociaż śpiewak 
w wymienionem andante przecież do pewnego sto­
pnia zapanował nad swein tremolem.

W ybornej zresztą dyrekcji pana Jareckiego 
robimy dwie uwagi, jedną, aby uważał na oddechy 
u chóru, który podczas śpiewu żeńskiego za 
sceną, nie oddechał z końcem frazesów, lacz 
z końcem taktów, nawet tam, gdzie do skoń­
czenia frazesu brakowało tylko jeszcze  jednego 
tonn. D iugą uwagą chcielibyśmy skłonić pana 
Jareckiego do wyegzekwowania u śpiewaków 
lepszego wytrzymywania punktów przy nucie, 
czego brak sprawia, że znakomite Miserere nigdy 
u nas nie robi właściwego efektu, a to samo 
da się powiedzieć o sekstecie w „H alce" i septe- 
cie w „H ugenotach", które przez brak energji ry ­
tmicznej przebrzmiewają bez najmniejszego e- 
fektn.

Mierzwiński przyjedzie do W arszawy dnia 16 
listopada L śpiewać będzie w koncercie na akade­
mików, w którym weźmie także ndział pani Mo­
drzejewska.

Panna Herman przed wyjazdem do Pragi w y­
stąpi w Warszawie w tvm tygodniu po laz  ostatni 
w „Carm en” . Pomimo, że operę tę wystawiają o- 
becnie na scenie warszawskiej po raz 60-ty, bilety 
na pożegnalne przedstawienie już rozchwytano. Jak 
nam z W arszawy donoszą, zawarła dyrekcja tea ­
trów rządowych nowy kontrakt z znakomitą śpie­
waczką na dalsze dwa lata pod bardzo korzystnemi 
dla panny Herman warunkami. —  Primadonna na­
sza pobierać będzie w Pradze za każdy występ 
350 zft.

Z  Paryża donoszą: W  Theatre Italien rozpo­
częła pani Marcella Sembricli gościnne występy z 
nadzwyczajnem powodzeniem. Śpiewała pierwszego 
wieczora „L u c ję ” , partję, w której słyszano tu 
P ersiani, Lagrange i Patti. Nowych efektów nie­
można więc było cd pani Sembricli oczekiwać, ale 
wykonała ona tę rolę tak doskonale i wybornie, że
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każdy powiedzieć musiał, że l ic z y  ona w sobie o- 
gień Patti i wdzięk Nilson. Szadka objętość je j 
głosu, wykształconego równo we wszystkich rege­
strach oczarowała pnbliczność. Pani Sembri^h zdo­
była teren paryzbi wstępnym bojem.

Humor ystyka.
K urjcr świąteczny.
Przeżyty
—  Cicho kotku! nie grymaś - -  dostaniesz cia ­

steczko.
—  .Ta nie chcę ciastka! — ja  chcę, żeby mnie 

mama zapisała do jakiej resursy, bo jak przyjdzie 
wieczór, to mi się tak nudzi, że człowieka ledwie 
d jabli nie biorą.

Preferansiście.
W iersz jubileuszowy.

Jak wojownik stojąc dzielny 
W  pośród gradu kul,

W śród resnrsy ścian ty zgrałeś 
P ięć tysięcy pul!

Zaw sze skromny, gdy do wyższych 
Inni pną się sfer:

Powtarzałeś ciągle: piki!
Trefl, karo i k ier!

A by  bliźnim jak należy.
Święty spłacić dług.

Pom agałeś całem sercem.
Kiedyś tylko mógł,

I  łza w oku twojem lśniła 
Nieraz w smutny czas,

G dy przejrzaw szy coś miat w ręku.
R zec musiałeś: pas.

H ołd więc słuszny odbierz w dani,
Jako dzielny mąż,

Co bez troski i bez trwogi
Rznie w preferka wciąż.

O tak m ężu! ty czci wielkiej 
Budzisz w sercach szał,

Ż e  choć u nas na tem polu,
K toś się poznać dał.

Cudowne ocalenie.
—  Powiadam panu, że wtedy cudem tylko 

■ocalałem. TThzyścy moi towarzysze zwalili się z 
mostu i potonęli w rzece

— A  pan jakim sposobem się uratowałeś ?
—  Bardzo prostym —  byłem wtenczas chory 

na zęby i wcale z domu nie wychodziłem.

Nie głupi Bartek.
• Kogo  wolisz Bartek — czy dobrego pana, 

czy dobrego ekonoma?
—  A  juści, że wolę dobrego okomona, bo pa ­

na człow iek widuje na lekavstwo, a okomon co 
-dzień siedzi na karku.

Z  sądu.
Znany złodziej staje po raz dziesiąty przed 

sądem.
Prokurator wnosi o sześć miesięcy więzienia, 

■obrońca tylko o dwa.
Po naradzeniu się sędziowie skazują prze­

stępcę na 4 miesiące.
—  Czy macie co do nadmienienia przeciw 

wyrokowi ? —  pyta sędzia złodzieja.
—  A gdzież tam, wielmożny panie sędzio, ja  

tylko kohtcut jestem , że ta sprzeczka raz się jnż 
skończyła i żeście żadnemu z tych dwóch (wska­
zuje na prokuratora i obrońcę) racji nie przyznali.

Więo kto?
—  A le to niedowytrzym ania! Dopiero co J a ­

nek zaczął się z tobą czubić, a ja  nu  zabroniłem, 
a teraz ty znowu zaczynasz!

—  A le proszę ojca, więc kto ma zacząć?

Co jest egzamin?
—  Próba, której bardzo byłoby ciekawem nie­

kiedy poddać tych, którzy nas zniewalają do niej.

Aforyzmy: Matematyka.
Jeżeli żona nie jest w stanie wytłómaczyć 

mężowi, iż dwa razy dwa to... pięć, może być pe­
wną, iż on je j jnż nie kocha.

Gdy mąż wdaje się w rachunki z żoną, może 
być pewnym, iż wkrótce ona z nim liczyć się nie 
będzie...

Panna na wydaniu winna mieć zawsze kilka 
zer, ale... z prawej strony.

Także odrestaurowanie.
—  On zaślubił Jnlję.

—  A  zaślubił.
—  W ięc ona teraz ma 100.000 ducbodu?
— • Co najmniej.
—■ I  cóż teraz robić będzie z taką sumą?
—  A  zaraz wezwała do siebie budowniczego.
—  Cóż będzie budować?
— Nic.
—  W ięc po co ?
—  D la odrestaurowania swego honorn.
Późno się spostrzegł.
—  Gdybym był wiedział, iż piwo dziś u was 

takie nędzne, tobym byt nie wypił siedmiu kufli.
Naiwność Helenki.
Helenka dowiaduje się, że ma maleńką sio­

strzyczkę.
—  Ach, jakie szczęście —  woła dziewczynka 

i zwracając się do osoby, która jej tę nowinę zwia­
stowała —  a mama o tem wi e?

Przed giełdą.
--- Powiedz, czy to prawda, że pani Idalja 

ma dopiero 30 la t?
Hm, tak. ale to zapewne według kursn na­

szych pieniędzy!

Wiedeń 5. listopada. Z odpowiedzi Kalno- 
ky’ego w sprawie kolei wschodnich, widzi Tag- 
blatt, że sprawa ta została całkiem zwichnięta, 
albowiem interes państwowy austrjacki powikłano 
z prywatnym interesem br. Kirseha.

Budapeszt 5. listopada. Dzienniki opozycyjne 
mianowicie Naplo wTyrażają się z wielką werwą 
o tym ustępie objaśnień Kalnoky’ego, które się 
tyczą Rosji, i wykazują, że aspiracje rosyjskie by­
najmniej nie są przychylne dla Austrji.

Wiadomości polityczne,
Wiedeń 5 list. Zebranie niemieckiego stowa­

rzyszenia w Opawie miało charakter specjalnie 
antisemieki. Mowy Horngogo, Mullera i Roeho- 
wańskyego przypominały skrajny styl Schune- 
rera. Między innerai powiedziano, że żydzi prze­
płacali sędziów w Tisza-Eszlar, a jeden z naj­
bardziej oklaskiwanych mówców kazał żydów tra­
ktować jako rzecz.

Wiedeń, 4. listopada. W  zakresie szkolni­
ctwa wnosi komisja osczędnościowa zwinięcie 
kilku poszczególnie wymienionych gimnazjów, 
szkół realnych i seminarjów nauczycielskich, 
któro słabą mają frekwencję, okrojenie wydat­
ków na akademje techniczne, a także na uni­
wersytety. Natomiast komisja nie widzi żadnego 
powodu do wnoszenia redukcji wydatków na 
szkoły przemysłowe.

Budapeszt 5 list. Posiedzenie komisji budże­
towej delegacji przedlitawskiej; rozprawa nad e- 
tatem ministerstwa spraw zagranicznych. Mini­
ster Kalnoky w obszernym wywodzie przedsta­
wia położenie zewnętrzne. Konstatuje, że wszy­
stkie zmiany, jakie od poprzedniej sesji zaszły 
w zewnętrznych stosunkach monarcliji, są zado­
walające. Zewnętrzna polityka Austro-W ęgier od 
dawna dąży do utworzenia i utrwalenia pokoju 
na wszystkie struny. Co do nowopowstałych 
państw wschodnio-europejskich, monarchia wraz 
z resztą mocarstw usiłowała upewnić i rozwinąć 
nowy stan rzeczy. Tym państwom należy dać 
czas do politycznego skonsolidowania się, i przez 
zabezpieczenie pokoju nastręczyć możliwość roz­
woju ich środkom bogatym.

Stosunki nasze do W łoch są ciągle jednako­
wo przyjacielskie, i żadnej przerwy nie doznały. 
Sojusz nasz z Niemcami, od tylu lat niezamąco- 
ny i wszechstronnie siejący skutki błogosławione, 
należałoby już przecie nadal uważać za fakt nie­
zaprzeczony. Podaje on nam najstalszą i najpe­
wniejszą podstawę do rozwoju polityki pokojowej 
w obec wszystkich mocarstw ościennych Niem­
cy mają tak samo jak my długą wspólną gra­
nicę i wielostronne stosunki z Moskwą, a więc 
im zarówno jak nam zależy pod względem ma- 
terjalnym i politycznym na pokojowem ukształ­
towaniu się wzajemnych stosunków. W ięc też 
w porozumieniu z Niemcami staraliśmy się za­
wsze, już i bez tego dobre stosunki z Moskwą 
umocnić i dójść z nią do ogólnego porozumienia.

W  niczem zgoła nie zmieniło to naszego sto­
sunku do Niemiec, który jest i nadal będzie 
niewzruszoną całej naszej polityki zagranicznej 
podstawią.

Odwołując się do swoich zeszłorocznych o- 
świadezań co do Moskwy, konstatuje Kalnoky z 
zadowoleniem, że przypuszczenia jego  się ziści­
ły. Zgodna z intencjami cesarzy Austrji i N ie­
miec jak najkatygoryczniejsza lojalna wola cara 
i rządów co do utrzymania pokoju Europy i o- 
chronienia go od wszelkich zamąceń, nadały 
właściwe piętno ostatniemu zjazdowi.

Zjazd ten wykazał najzupełniejszą jedno­
myślność trzec-h cesarzów i ich rządów pod 
względem dążenia do wskazanych powyżej ce ­
lów. Rzetelność i jasność tych celów i tej woli 
musiały wszędzie spotkać zupełne zaufanie; ani 
też nie doszło mnie z zagranicy żadne przeciwne 
pojmowanie zjazdu. Skutki tego ponownie umo­
cnionego stosunku przyjaźni, z pewnością nie 
mogą być dla Austro-W ęgier jak tylko nąjzba- 
wienniejsze. Bezpieczeństwo pokoju zachęci lu­
dność do spokojnego oddania się podźwignięciu 
pomyślności materjalnej i umysłowej.

Co do kwestji połączenia z kolpjami ture*- 
kienai, jedna tylko Turcja tak dalece w tej wa­
żnej sprawie zalega, że ani punkta styczne je ­
szcze nie są stale oznaczone, ani też co do roz­
dania robót nic praktycznego nie zdziałano. Tej 
niczem nie usprawiedliwionej przewłoki winną 
jest Porta, która zatwierdzone już przez sułtana 
warunki co do rozdania i wybudowania zaległych 
linij, nagle obaliła, nowe warunki ułożyła i T o ­
warzystwu kolei orjentaluych ostateczny termin 
do ich przyjęcia pod groźbą zasekwestrowania w y­
budowanych już linij przepisała.

Następnie rozbiera minister cel konferencji 
dla sprawy Kongo i dodaje, że Austro-W ęgry 
będą na tej konferencji reprezentowane przez 
swego zwyczajnego ambasadora berlińsziego.

W  szczegółowej rozprawie komisja przyjęła 
etat spraw zagranicznych bez zmiany.

Budapeszt 4. listopada. W komisji wojskowej 
delegacji węgierskiej oświadczył minister wojny: 
Jakkolwiek stosunki nasze z państwami sąsied- 
niemi są o ile można jak najlepsze, musimy 
jednak uważać bacznie na siłę wojskową państw 
innych. U nas utrzymanie jednego żołnierza ko­
sztuje najmniej, a to dowodzi skrajnej już e- 
szczędności.

Burlin, 4. listopada. Cesarz zaniechał polo­
wania w W ernigerode, ponieważ upadłszy w  p o ­
koju potłukł sobie lekko plecy.

N or dcl. Allg. Ztg. ogłasza listy zmarłego 
ekskróla hanowerskiego z lat 1866 i 1867.. w 
których wyłuszczone są cele polityki welfowskiej; 
a ponieważ ks. Kuinberland (syn ekskróla) w pi­
śmie z lipca 1878., oznajmiającem o zgonie ojca, 
zupełnie to samo stanowisko podziela, więc owe 
listy także jego obowiązują.

Paryż, 4. listopada. JeD. Briere donosi z Ha- 
noi pod datą 80. z. m., że kolumna, maszerują­
ca do Yonte, natrafiła na chińską tylną straż i 
zadała jej wielką klęskę. Jedna kolumna operuje 
pod Thainguyen.

Londyn 5 list. Rząd angielski nie cnce Wie­
rzyć mimo szczegółowych wiadomości dzienników 
paryskich o schwytaniu Gordona i telegramu Tew - 
fika do królowej w klęskę i upadek Chartum. 
Koła kompetentne twierdzą, ze w razie schwyta­
nia Gordona sprawa egipska przybierze inną zu­
pełnie postać Lud będzie bądź co bądź za u- 
wolnieniem Gordona a jeżeli Gladstone nic nie 
uczyni, upadnie gabinet.

Petersburg 1 list. Panowie Naumowiez i 
Płoszczańskij wystosowali następny list do reda- 
kcyj niektórych pism petersburskich: „ Doznaw­
szy przez cały czas naszej podróży do Rosji tyle 
dowodów bratniej serdeczności i gościnności ze 
strony wszystkich stanów społeczeństwa rosyj­
skiego, nie możemy odmówić sobie szczerej 
przyjemności wyrażenia wszystkim naszym sza­
nownym przyjaciołom w Kijowie, Moskwie, Tro- 
icko-Sergiewskiej ławrze, Petersburgu i wszędzie, 
gdzie nam się zdarzyło być i gościć, głębokiej 
naszej wdzięczności i zapewnić ich, że brater­
skie zachowanie się względem nas obudzi takież 
same radosne uczucia w naszej ojczyźnie — Czer­
wonej Rusi. PetersDurg 18-go października 1884 
roku".

Aleksandrja 5 list. W edług najnowszych wia­
domości z Sudanu atak na Chartum wykonany
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został przez 6 dywizyj powstańczych, pod rozka­
zami Ibrahima-el-Abi(t-W alad-Badra. Mustafy-Iby- 
el-Fakicha, Abdallaaha-Waiad-Fukicha, szejka Fa- 
dla i Mohameda Osmana. Mahdi sam miał ru­
szyć ku Białemu Kilowi i stanąć wkrótce w 
Dueru.

Kair, 4. listopada. W olseley otrzymał depe­
szę majora Kitschnera z Leguel 2. b. m., w 
której tenże donosi, że Mahdi przybył z wielkie- 
mi siłami, i wezwał Gordona do poddania się, 
Gordon odpowiedział, że w Chartum bądzie się 
trzvmać jeszcze 7 lat, poczem Mahdi bez walki 
cofnął się do Emmek, odległego o dzień drogi 
na południe od Chartumu. Sądzą, że Mahdi do 
czasu nie zaatakuje Gordona.

Sospodarsiwo jnnjił i handel
Kraków, 4go listopada. Z  powodu małego do­

wozu zboża i dość ożywionej chęci kupna, ruch i 
obrót na dzisiejszym targ na Kleparzu były oży­
wione.

P łacono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­
gramów od 8 ‘—  do 8-30 złr.; czerwoną od 8.30 
do 8 ‘ 60 z łr .; białą od 8 ’25 do 8 ’ 60 złr.; żyto 
piękne od 7 ’50 do 7 '70 złr.; poślednie od 7 ‘ 10 do 
7-50 złr.; jęczm ień piękny od 7'25 do 7 ’50 złr.; 
pośledni od 6 '75 do 7 ‘20 złr.; owies od 6.90 d‘
7'15 złr.; groch od 8 '50  do 10-50 złr.; fasolę od
9 .—  do l i -— złr.; kukurndzę od — '—  do — —
złr.; proso od T —  do 7 '50 złr. jag ły  od 12‘ -
do 12-50 złr.; tatarkę od 7‘50 do 8-—  złr.; rze­
pak od 12- — do 12-50 złr.; koniczynę czerwoną 
od — •— do — "—  złr.; białą od — "—  do — "—
złr.; wykę od -  " -  do — "—  złr.

Wiedeń, 4go listopada. Na pierwszem posie­
dzeniu Rady kolejowej postanowiono wybrać do ko- 
mitetn taryfowego p p .: Simona i Struszkiewicza, a 
do komitetu dla ogólnych spraw p. Hausnera. N a­
stępne posiedzenie w piątek.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 6. listopada.

Obiad droższy. R osół z kluseczkami. Sztuka mięsa 
zapiekana z chrzanem. Rizzoto z kurczęcia. Kalafiory z 
masłem.

Obiad tańszy. Kapuśniak na wieprzowinie. Pieczeń 
huzarska z buraczkami. P ierożki z serem przysmażane.

■ X «tea 5-jo«.iiŁy t a r g o w e  z dn. 4. listopada
W iedeń: Pszenica za 100 kilo 8"20—9'— złr, żyto

 złr. Okowita 39.—75 .— rir. Peszt: Pszenica za
100 kilo 8 30— 31— zł., rzepak —•— zł. Berlin pszenica 
151-75 m., żyto — m., okowita 45.10 m., olej rzepakowy 
50 50 zł. Paryż: Mąka za 159 kilo 45-60 franków olej 
rzepakowy —-— okowita —-— fr.

Nafta. Wiedeń 4. listopada : 33*75 do 14"—. Bremy 
7’20de -.—Hamburg: 7.60 na październikfiSO-— na paździer­
nik-grudzień 7*65. Antwerpja : na październik 19 —. N»wy- 
Tork: 7-’ /,. Filadelfia 7-%.

L w ó w ,  z Izby handlow ej, 5. listopada. 1884 

Akeje za sztukę bez kupouu bieżącego

Przyjechali d. 5 . listopada 
Hot 1 Ż O R Z A . A . lir. Cetner z Podkamieuia, T. D em ­

bowski z Podola, Ł . N orblin z W arszawy, E  Agopsow icz 
«  Torfanów ki, Dr. A . Nazarkiewicz z Podola ros., W . ba­
ronowa M iltitz ze Strutyna.

- Hotel EU RO PEJ9K I. W . Zawistowski z Kopeezyniec, 
F. W łodarczyk z W ieliczk i, Dr. I. Rott z Czerniowiee, 
Vetter ze Żółkw i.

Hotel AN G IE LSK I. W . Czarkowski z Podola ros., A- 
W ojciech ow sk i z W i łyn ia , E . Rylski z Czarnołoziec, B. 
F ilip o w sk i z Kocowa, Dr. A . Ersndl ze Z łoczow a. F . Jau- 
giiśtyn z Krakowa, I. Zaleski z Krakowa.

Kolej gal. F  :. Lud. 200 zł. m. k. .
a Irłow.-caern.-jas*. zOO zł. w. 4-

Bank* fc) pot. gal. pe 800 zł. w. a. . • 
,  kredyt, galic. po S00 zł. w. *•

Listy Metawne za 100 zł.
Tow. kred. galiu. 5 prct. w. a. . . .

■ 9 3 * 1  » •
,  ,  5 » » obrosoAfi
a „ „ 4 ,  los 41 1.

Banku kraj, i ‘/zy, w. a. los. w 51 1. . 
Bankn hyp. galic. 4’ „  w. a. . . .

, 5  , w. a. . . .
> » 5 „ 10 prct . .

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6'/« w. a. w likwid. 
» n n » 5 /, „ „

ObUgi za 100 zł. 
Indcmnizacyjne gal. 5 pre. w. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5’/. w- a. I csi. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 S pr. w. a,. 
Pożyczka ,  „ i888 i  i pój r>

Losy.
Miasta Krakowa...............................................

, Stanisławowa........................
Monety.

Dukat hAóndaJHri , . •
Dukat cesarsk i.............................. • ■
Napoleondcr.........................  •
P ółim perja ł...................................
Rubel r-syjski srebrny 

„ papie? ow;
00 marek nieaieekieh ,

płaca

279 75 374 —
191 50 194 50
285 — 290 —
238 — 243 —

98 25 99 25
91 50 93 —
98 25 99 25
86 70 87 70
91 — 92 —

101 40 102 40
97 — 98 —
99 10 100 10

60 25 62 50
60 25 62 50

101 50 102 50
96 75 97 75

102 75 104 —
90 80 51 80

18 50 20 50
22 50 3 i 50

5 * 5 . 75
5 69 5 79
9 b3 9 73
9 96 10 06

1 54 1 64
1 23% 1 25%
59 50 60 15

Wiedeń dnia 5. listopada 1884. 
(godz. 1 m. 40 po poi.)

,L»ay alpejskie . . . . . . . . .
tńicsje. weg. **nka kred. na 800 zł. . .
kkcjc Anglobanku na 120 złr. . . .
Dnioubank za 100 żł. ....................
Akty o kolei Karola Ludwai na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) na200 zł. 
\k'ije kolei Alfold-Fiume na 209 zł. .
Akcje kolei państwowej  ....................
Akeje kolei Lwaw.-Czerniow. na 8o0 zł. 
Węgiersko-galieyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy preaujowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacja węg. w / . ł o j j o ....................
Akcje id e i węg. zachodniej . . . .
Cisańskie l o s y .........................................
3 proc, losy tnreekie ns 400 franków . 
Złota renta węgiar 4 proct. na 100 zł. 
AKcje B inkyereiuu na 100 zł. . . .
Rosyjski mbel p ap ierow y....................
Lp.sy premj iwe wag. na 100 zł. . .

Usposobienie: stałe.
Wiedeń d. 5. listopada 188* 

fjradz. 10 m. 42 wisaz^renil.
Ascje Kr*ayi»we . . . . . . .
Akcja kolei Karola Ludm iła
Santa p a p ie r o w a ...................................
Listy hipoteczne galicyjstie S proc. 
Listy gal. Banku włuźoiańsk. 8 ;>r«« 
ilkpoleondK y . . . .

Usposobienie: ciche 
B erlin , d. 4. listopada 1884. 

(godz. 5 m. 40 po poł.) 
K tisyjłii rubel papierowy .
A kcje austr. kredytowe
Akcje Soiei Karola Ludwika. . .
Austriackie banknoty

D zisiej­ Z  d i*
sze pop 7„

51 50 51 50
295 — 293 50
106 75 105 75
88 90 88 80

271 50 271 50
147 10 147 50
179 25 179 —
299 — 299 _•
192 50 192 50
167 25 167 25-
123 50 123 25
105 25 105 50
181 50 181 25
115 90 115 90

22 — 21 25
93 62 93 65

105,40 104 75
1 2 'A 1 24 50-
116 25 116

292 293 40
271 50 271 25-
81 25 00 00

101 — 105 25
00 09 00 Ou-

H 67 9 r;

208 60 207 10
489 — 493 —

167 35 167 2o

Teatr hr. Skcrbka.
Dziś we Czwartek dnia 6. Listopada 1884 

drugi występ nowoangażowanv'-h artystów „Faust" 
opera w pięciu aktach Karola" Gounoda.

S T a d e s ł a n ^

Koncerta odbywać się będą 
przez cały sezon zimowy. Czwartki 
soboty niedziele i święta,

(ispj Bratnia zgoda

W . Grzywiński.
Po kilkutygodniowej nieobecności powróci 

łem do Lwowa i ordynuję jak dawniej w c h o ­
robach syfilistycznych i skórnych od 2— 5 po poi. 
ulica Jagielońska 1. 22.

Dr Władysław Tatarczuch.

J C a n t o f ^  w y m i a n y

c. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i sprzeda je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemu

(2°) 5°lo L is ty  hipoteczne
jako też

57 « Prem iowane L isty  hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. F ., X X X V III . 
Nr. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów- funduszowych, pupilarnyeh, kaneyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  t y m ż e  k a n t o r z e  t ł o  n a b y c i a .

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwlo 
cznie po kwrsie dziennym, bez doliczenia prowizji.

J .  D A U B N E B
w e L wo wi e ,

rzy u licy Sobieskiegu pod liczbą 10, 
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 lat istniejącą

Pracowni i Skład
wszelkiego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do różnorodnego użytku, pędzli i 
wszelkich innych w zakres szezot- 

karstwa wchodzących artykułów.

I

F O R T E P I A N Y
s ł y n n y c h  f a b r y k  [476]

H ot bau era , H am b u rgera , C h y  track a i innych
poleca najtaniej

K  A  H  O  L  M A R E C K I
Lwów, ul. Kopernika 1. 9. (gdzie urząd telegraficzny.) 

Poitepian-r pizecrane ziana-ienia, na nc-we.

Dura hilardy
w dobrym stanie, karambo- 
lowy i z jamami do partyj 
hiszpańskich, z Których je ­
den Całkiem nowy, są pod 
korzystnemi warunkami razem 

lub pojedyńczo

zaraz  do sp rzed a n ia .
B liższa  wiadomość u 

Marka Danka, właściciela 
kawiarni, ulica Ormiańska.

Tamże do sprzedania 
bile ograne. (437)

Nakładem księgarni K. Łukaszewicza we 
Lwowie wyszedł
iCalenclarz ,^ gn is  Ind  urnowego11
^zdobiony 21. illustracyjaini wykonanemi podług 
rysunków- najznakomitszych artystów w pierwszo­
rzędnych zakładach drzeworytnicznych. Część 
informacyjna bardzo obfita, zestawiona podług 
najświeższych źródeł urzędowych. Dział literacki 
zawiera opowiadania historyezue, życ-iorysy i por­

trety, humoreski, nowelle, poezje.
Jest to kalendarz najbogatszy w treść i naj­

staranniej wydany, Cena 50 ct. z przesyłką 55 
et. Do nabycia we wszystkich księgarniach,4 skła­
dach papieru i t. p.

D O B R A
d o  w y d z i e i * ż a w i e n i a

od 30. Maja 1SS5 w powiecie Tłumaekim, obszaru prze­
szło 900 morgów, przeważnie doskonałe pasze wołowe, przy 
gościńcu  cesarskim, pół m ili od stacji kolejow ej; propina­
cja w czterech karczmach i młyn wodny bardzo dobrze się 

rentująey. — Bliższa wiadomość pod literą S. J. Czaple 
(500) o. p. Felsztyn.



KURJER LWOYFSKI

M  fabryczny farb, la t a m i ,  p o s t ó w , proJuktdff cJiemicznych
o r a z  

ł i a , r i < i o l  m a i e r j a ł ó w

H f l H J t l Ł  i  H  A I K i :
e Ł  m o w i e
p o l e c a

na sezon zim owy i do użycia dom owego
Wałeczki elastyczne i kit do zaopatrywania 

okien i drzwi:
Podeszwy korkowe, konopne i filcowe.
Uniwersalne smarowidło nieprzemakalne 

do butów.
Smarowidło podeszwoehronne.
Tran rybi do skór.
O l iw ę  do jedzenia, smarowania maszyn i 

do świecenia.
Czernidlo (szwarc) do butów.
Apretnrę do konserwowania skóry.
Lakier do bucików czarny, złoty, m ieniący się.
Lakier politurowy i do zapuszczania podłóg.
Masę woskowa do zapuszczania podłóg.
W osk w cegiełkach i naturałnj de naciera­

nia podłogi.
Szczotki do froterowania podłogi, do za­

miatania, ręczne zmiataczki, do butów, 
sukien, szkieł lampowych, kobierców, 
włosów, zębów i ryżowe, do m ycia po­
dłogi i naczyń kuchennych.

Trzepaczki piórowe, włosiane i trzcinowe, 
do dywanów.

Ilogóżki żelazne, słomiane, konopiane, z ły ­
czka kokosowego i manila, szczotki do 
przedpokoju.

Miotełki ryżowe do czyszczenia sukien i dy­
wanów.

Skórki irehowe do mycia powozow, mebli, 
obrazów, okien, luster, szkła, porcelany, 
naczyń metalowych i instrumentów.

I Pomadę i proszek do czyszczenia wszelkich 
metali.

Szmirgel ,v proszku i papier szm irglowy do 
czyszczenia noży.

Czernidlo do czyszczenia kuchni i pieców 
żelaznych.

Benzynę do wywabiania plam i prania rę­
kawiczek.

Gąbki do mycia, różnej wielkości.
Mydło i soda do prania, mydełka i perfumerje. 
Krochmal pszenny, ryżowy ibrylantowy. 
Gumę arabską i boraks.
Farbki do bielizny, korzeń mydlany i Quillaja. 
Farby do farbowania materji i jedwabiów. 

Atrament do znaczenia bielizny i do pisania. 
Pióra stalowe, rączki, ołówki i 
Farby do stam piglij, w różnych kolorach. 
Gumę arabską i karuk rozpuszczone.
Kit do s/.iiTa i porcelany.
Lak do :. ieczętowania i smółkę do but lek. 
Szpagat, sznury do rolet i wieszaniu bielizny. 
Knotki do 1 amp nocnych.
Zapałki,.szwedzkie, salonowe i woskowe. 
Stoczki woskowe i świeczki na drzewko. 
Trociczki. papier i kadzidło królewskie.

Przyrządy do malowania i rysowania.
Farby tuszowe, akwarelowe w guziczkach i 

laseczkach.
Farby akwarelowe w tubkach i muszelkach.

„ do malowania porcelany.
,, olejne w tubkach, do robót artysty­

cznych.
Środki do retuszowania.
Oleje i werniksy do robót artystycznych.
Płótno malarskie, sztalugi, pendzle; palety i 

wszelkie inne przybory do malowania i 
rysowania.
W szystko po najtańszych cenach. —  Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ- 
aby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i napowrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.

7. początkiem roku 1S85 ire własnym domu, Rynek I. 38.

piwniczne.
Korki do butelek i kapsle,
Smolka do lakowania butelek.
Maszynki do korkowania i do mycia fla ­

szek.
Korkociągi rozmaite.
Pipy do beczek.
Kiszki gumowe do ściągania wina.
Karuk rybi i gelatynę do klarowania wina.

Materje na ul rama dla pań i mężczyzn
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 m e­
try 10 centim. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł 96 ot. a u- 
branie z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełuy 10 zł. 
ubranie z zupełnie doskonałej wełuy 12 zł. 40 et.

Perwian z wybornej wełny owczej w modnych kolorach, najnowsze 
a suknie damskie metr po 4 zł.

Czarny palm erstm  im pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 
paltoty zimowe, metr po 4 zł.

Pledy do podróży sztuka po 4, ń, 8 i 12 zł. W ykwintne materje 
na ubrania, na spodnie, zarzutki, pantalony, materje na paltoty i na 
płaszcze od deszczu, tyfel, gunia, (Loeu) na kostiumy damskie i p łasz­
cze na deszcz, sukna komisowe, kamgarny, szewioty, trykoty, sukna 
damskie i bilardowe, perwian, doskin, poleca

y JAW  ST1K A R O F S K Y  -  -
skład fabryczny w bernie.

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców boz fra n co .'' W ysyłki za 
pobraniem za ll> zł. franco. Utrzymuję stały skład na przeszło ICO.000 zł. 
i rozumie się samo przez się, że w mym wielkim handlu światowym 
zostaje mi wiele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać jio zniżony-h cenach wyrobu. Każdy rozsądnie m yślący czL, 
" ie k  musi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę wysyłać próbek, 
albowiem z tychże nioby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zam ówie­
niom chcia ł posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecających 
resztki sukna, że wysyłają próbui tych r.sztek , są czystem okpiszost 
wem, albowiem takowe nie peehodzą z resztek, łecz z całych sztuk —  
co zresztą łaiwern jesr do zrozumienia.

Resztki mojo, któreby sic nie podobały, chętnie wymieniam lub 
zwracam pieniądze

Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach: niem ieckim  
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. (274)

wfnsnośr. galicgjsJciego Towaf9gstwa1leJcars7det

'r'777~ o d a  g o r ż l c a
Ze zdroju Bonifacego w Morszynie

najobfitsza, w czośei składowe stałe, działa silnie, szybko, bez bolu i 
bez upośledzenia trawienia.

Wyszczególniona na (i wgstawach między innemi w N ic e i ,

1 8  8 3
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach 

w szczególności we Lwowie u J. Piepesa i Piotra Mikolaseha.
W.yseła en gros (327)

Zarząd zdrojow isk  w M orszynie

Kilka tysięcy sztuk
r e s z t e k  s u k n a

3 —  4 metry, na kompletne garni- 
tury,męzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie wysyła resztkę za kwotę tylko 
5 złr. za nobraniem poczto wem :
H. Grolićh, fabrykant w Starem 
Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki 
które by się niepodobały, będą z całą 
gotowością napowrót przyjęte i 
wymieniane

Tylko HO centów

poł kilo najlepszych pomadek 
[sfeele czekoladek i W d. odszczegól- 
uionyeh na wystawie Tarnopolskiej 
srebrym medalem Państwowym za- 
słtfgi za wyborne smaki —  elegan­
ckie pudełka napełnione pomadkami 
po 35 et. i wyżej, P ó ł kilo m iesza­
nych karmelków tylko 60 ct.

o .  M e d a l i  z a s ł u g i  

2. listy pochwalne
za wyborne pierniki na paczki i na 

sztuki. —  Ciastka po 4 ct.

Poleca cukiernia i fabryka pierników 
Józefa Zimmera

UL Akademicka Hotel Żorza 
(447J we Lwowie,

SŁAWNY BALSAM
Dr. R IC H A R D A  

przeciw
g o śćco w i, reum atyzm ow i,

i cierpieniom itoekodnyui 
(Flaszka 60 ct.) 

do naby ia w aptece : K  K R Z Y Ż A ­
N O W SKIE GO  we Lwowie [obok B ry­
gidek) i J sin r ó g i e w  i c z a w  T a r­

nopolu. (141b)

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż  c w  y  i ż ó ł t a w y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —  Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1'50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70  ct wieksze l -2 0  ct.
Iż łabędzikiem l -60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa i. twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela t wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaleto w o- hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —
X L Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływu, 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszrczu, skó^ę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne, plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IHNATOWICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3, w F iiji przy ul. Halickiej róg 
W ałow ej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych skleuąch i aptekawh. (41)

I  P E , A . C O W ł T I A .

I 1 U  T  E  K
B r o n i s ł a w a  i» S t a n i s ł a w a  W r o ń s k i c h

' f  ulica Teatralna I. 5  naprzeciww e  Iz W O W ie , toKiohUca™iucs» w «

P o le c a li  wszelkie gatuuki futer męskich i damskich, kołnierzy 
zarękawków damskich, fasonu najnowszego, kurtki do polow an ia  
czapki, kołpaki, czapeczki damskie, zarę kawki męskie, wierz 
cliy damskie i męskie, podług fasonu najnowszego i. t. d.

W szelkie zamówienia tak nowe jak i do przerobienia uskuteczniają 
w jak najkrótszym czasie po cenach jak uajprzystępnie szych.
(421) Cenniki na żądanie franko.
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BA NK R O L N I C Z Y
WE LWOWIE

ul. Karola Ludwika 1. 1.

sprzedaje po cenach targowych
od 1 0 0  k .  począwszy

Kartofle stołowe
O w i e s  o b r o c z n y ,

Zaopatrzywszy skład swój zbiorom tegorocznym, poleca:

Herbaty chińsko-rosyjskie
pól kilo eit 2 dn C w skrzynkach oryginalnych pół

kilo po z!. 8.8 , 4 i 4.50. —  W ysiew ki własne 
pół kilo 2"80 i 3'40, ja k oteż :

PORTER ANGIELSKI
KONIAK PRAW DZIW Y

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SARDYNKI francuzkie w oliwie. 
RUM bremski stary.
ARAK de Batavia.

„ „ Goa.
B1SZK0KTY angielskie do herbaty.

l i  a  n  <1 e  1

K arola Klimowicza
Lwów, ul. W ałow a 1. 11. (478)

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i i l i f i s t i e j
TJl. Akadem icka 1. 5. 

można znaleść największy 
wybór kwiatów doborowych, 
z namry kopjowanych, m o­
tyli koroukowyeb i różno­
barwnych aksamitnych , 
w największej ilości. R ó ­
wnież do kapeluszy jesicn - 
nyeh, przyspasabiają się 
bnkiety w najświeższym 
guście. A żeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T . Publiczności, stara­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
najumiarkowauszyeh. Z a ­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nanki. [32]

Duże słodkie

M A R O N Y tyrolskie 
P IG W Y  tokajskie 
J A B Ł K A  tyrolskie

now) gruboziarnisty

K A W I O R  astrachański 
M U SZ7A R D A  kremaka

poleca handel

St. Markiewicza
w e Lwów w Rynku 1. 42.

(203)

w  M#śó ruplurow a
lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptnrydol niej) ezęściała1 i 
r  Rossyjski ulej 'M 

antireumatyzmowy.
Środek radykalny przeciw fgośecowi 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyfa 
pacierzowego —  pomoeny nawet tam 
gdzie o wszelkiej pom ocy zwątpiono 

B W  Składów obu tych środków 
nieurzadzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
świeżo napełnionych ilaszkach 
jedynie u I. Grolieha w Bernie: 
Senkerstiasse Nr. o. (83)

W  największym wy-^  A  TT l l t t J T T T ^ n . ! 5 Z i ^ m  ** ,7 '  ^

f  borze,fBieliznę stołową y  A 
kolorową w najnow- ^

V

^ 7  A „p od  z ło ty m  L w e m “ p la c  K a p ita ln y  y

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwro- A
y  Ak tną pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza sic. r

szych wzorach i 
wyrobach.;

poleca najtaniej handel

F . K n a i i e r a  i  S y n a
„p od  z ło ty m  L w e m “ p la c  K a p ita ln y

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwro­
tną pocztą. Za dobroć i trwałość zaręcza się.

„W  skutek zmiany adm inistracji poszukuje posady 
w kraju lub za granicą człow iek w sile wieku, żonaty, 
postępowo i wszechstronnie obzn^jomiony teoret. i prakt. 
w każdei gałęzi gospodarstwa rolnego, z racjonalna hodo­
wlą bydła, oraz w gorzelniutwie, leśnictw ie i budownict­
wie, obeznany z ust. adm. przeł. obszarów dworskich, za­
opatrzony lekom end. i świade :twami, dyplom em ukończo­
nego kursu gorzelniezego Dr. Gitnsberga we Lwowie i 
świadectwem o. k. Akadem ji technicznej lwowskiej z dzia­
łu  machin parowych Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
adresem : „B y ły  referent katastralny11 —  poste restante 
Podbainień via Brody, —  zaś bliższych szczegółów  udzie­
lić może z grzeczności W y pan Oskar Schnell w łaścicie l 
dóbr ziemskich —  Firlejówka p. Krasne1* (.j ;■ 2]

.  I' .'T a' '-i.no byó t y ls .  dzień po P-
dniu podairaae. Wszelkich :*form acyj dostar- ję­
cz* h zpintoue Adninistrucje -aiic* Aluaerai- A  

ck» 1. 3 .

DROBNE OGŁOSZENIA Ą  Listy zn&czwie literami lub cyframi przyjmują Ij 
sią i wydają i*  o kazań i eto biletu iru>eratowetfo.

ii. Va l.uAunifl lnnprn.tr ntladn fl i l l$; C e n a  je d n e g o  o g ł o s z .  d o  G w ie r s z y  2 0  c t . ;| Kł jJłdani81"*™*? ™ia<u Ad»inistn.Cja. a

D o nies ien ia  rozmaite .
Poszukuje się towarzysza do 

większej podróży ewent. w pod­
róż na ok oło  świata. Zgłoszenia do 
I. grudnia w Adm inistracji „K nr- 
je ra  L w ow skiego11.__________ [1223]

Przy ulicy Lindego 1. 2. na I. 
piętrze udziela się nauki haf­

tów i robót ręcznych artystycznych, 
dostanie tam także zaczęte roboty 
Przyjm uje się oraz takowe do wy­
kończenia. (1206)

Osoba średniego wieku poszu­
kuje m iejsca do zarządu domu 

a lb ł za klucznic-ę. Bliższa wiado­
mość pod literami A . Z . poste re­
stante L  vów. (l;;14]

Jest do wydzierżawienia, a
w danym razie nawet i do sprze­

dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
rea ln ośc i; jedna obejmująca około 
.100 morgów gruntu, druga około .Ol 
morgów z odpowiedniemi za­
budowaniami gospodarezemi —  pier­
wsza tnaii od drogi żela/nej.
rtruga zaś o półtorej mili od tako­
wej — gleba przeniczna —  przy 
wydzierżawieniu wraz z inweuta- 
rzem . Bliższe szczegóły można się 
pow iedzieć u p. JuJjaua Schmidt w
R ohatyn ie.___________________ [1191)
t y  powodu zwinięcia handlu 
i  W YSP R ZED A Z KuRALI 
SZN URKOW YCH  i biżuterji 
koralowych po zniżonych sta­
łych cenach, nl. Koralnicka 1. 4.

Do handlu na prowincji, z obro­
tem 60ou złr. rocznie, poszu­

kuje się wspólnika farmaceuty, lub 
kupca z zawodu. Bliższa wiadomość 
w Adm inistracji „Kurjera Lw ow “ . 
Kapitał potrzebny 2 do 3 tysięcy zł. 
tapgubiono dnia 20 października 

wieczorem w śródm ieściu, bran- 
zoletę złotą w kształcie obrączki. 
Oddawea otrzyma nagrodę przy u- 
lie y  M ajerowskiej 1. S II. piętro.

Przy sprzedaży lasów, usku­
tecznia pomiary bióro autoryzo­

wane geometryczne we Lwowie uii-
.-a Kurkowa 1. 5.__________  (121i)j

ostawę mleka no lOu liter 
1 dziennie poszukuje mleczarnia, 

rneh 1. 7. (1218)

Kapitaln 6— Sou na 7—8,e/» po­
szukuje sic na hipotekę zicmo 

ską na pierwszy numer po banku 
hipotecznym —  na dłuższy przeciąg 

zasu. Oferty uprasza pod lit. A . 
E . J. 5000 poste restante Lwów. — 

|l-224]
n^miona lokalu. Mme Hek-ne 
/* )  Jacobi krawczyni, przeniosła 
swój warstat z ulicy krakowskiej 1. 
7. do koszar inwalidów. (1211]

p  *a!fC!Ł
Y" e ś n i li egzaminowany kawaler, 
J l j t  posiadający gruntowną prak­
tykę przez dłuższy czas w leśni­
ctwie, poszukuje posadę na wikt 
lub ordynarję. —  Łaskawe zawia­
domienie uprasza pod 1.: „N . N.
Adm. Kur. Lwów. (1217]

Gorzelilik. mający rządowy og - 
zaiuiu ze znajomości machiny 

parowej, znający sio dokładnie na 
gospodarstwie, a zaopatrzony w 
chlubne świadectwa ze swej l i .  let­
niej praktyki, poszukuje umieszcze- 
uia w gorzelni, tartaku lub młynie 
parowjm . Na żądanie potrafi sam u- 
rządzić gorzelnię na sposób ulep­
szony. Łaskawe zgłoszenia pod 1.
* . P . poste restante Przemyśl. 
_______________________________ (1227)

Młoda osoba posiadająca^ grun­
towną znajomość języka po l­

skiego, niem ieckiego, fraueuzkiego i 
muzyki postukuje lekcji za mierną 
cenę. —  Bliższa wiadomość w A d ­
m inistracji Kurjera. (1216]

Uk o ń c z o n y  U czeń  szkoły rol­
niczej krajowej z 13 let. pra­

ktyką w pierwszych gospodarstwach w 
Galicji, m o g ą c y  sio wykazać naj- 
chlubniejszem i świadectwami i pole­
ceniami, poszukuje posady za micr- 
nein wynagtodzenien, w kraju za 
granica. Pod adresa: Ekonom Swirz.

Oranżej ja  i 9. pawi do sprze­
dania w Łowczy [Ciesza- 

nowskic] poczta Narol, Tamże 
Iknpionoby porządne półszor- 
ki. siodło i dubeltówkę. B liż­
sza wiadomość u M orawskie1 
go slnchacza praw nl. Koral 
nieka I. 8. [1226]

A pokój z kuchnią i 3 pokoje z 
j  kuehnią zaiaz do wynajęcia przy 
ul. Kraszewskiego 1. 25. '  [120&)

Panna biegła w kroju i szyciu 
sukien damskich, żyezy sobie 

znaleść zajęcie w domu prywatnym. 
Bliższa wiadomość w Adm inistracji 
„K urjera Lw ow skiego11._____________
‘YTiTkspedytor poczt i telegrafu 
.UO kitncionowany z kilkunastoletnią 
praktjką poszukuje umieszczenia. — 
B liższą wiadom ość udziela pan K lim ­
kiewicz e. k urzędnik pocztowy we 
Lwowie. (1229]

Os o b a  w średnim wieku znająca 
się na gospodarstwie wiejskiem, 

zaiządzio domu oraz kuchni, poszu­
kuje zajęcia na wsi od 1. grndnia 
Zgłoszenia pod 1. X . L . K. w Adm. 
„K urjera Lw ów 11. [!2 v8 ]
O d d o ln y  kucharz, k tó.y  pracował 
/ i  w większych domach ku zupeł­
nemu zadowolnieuiu żonaty, bezdzie­
tny, poszukuje posady. —  Łaskawe 
zlecenia : Kantor Orłowskiego, W a­
łowa 13. [12311

I

Do sprzedania kamienica dwu 
piątrowa, nowa z ogródkiem, 

w ładuem i zdrowem położeniu, —  
Bliższa wiadomość w Adm . „K urje­
ra ni. Akadem icka 1. 3. (1212]

Pianino 7 oktaw prawio nowe do 
nabycia i fortepian krótki za 120. 

W iadom ość w składzie fortepianów 
W ł. Mańkowskiego, ul. Pańska I. 10 
we Lwowie. (1193)

t y  powodu wyjazdn ehomąty 
angielskie całkiem nowe do 

sprzedania jakoteż maszyna do szy­
cia pod 1. 13. ul. Zyginuntowska u 
pani W eiss. (2122]

Maszyna elektryczna do u-
żytku leczniczego, z prądem 

stałym, na 30 elementów, mało uży­
wana, jest na sprzedaż przy plaeu 
halickim 1. 10, I piętro. Obejrzeć 
ją  można codziennie od godz. 2— 4 
po południu. [1027]

*TA7'konccb jonowanej wypo VV żyezalni fortepianów i pianin 
K. Budkowskiego są także do zby- 
■ ia fortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 12. 1. p iętio, po­
wyżej handlu p. Kleina. ' [1213)

I

1 p o k ó j zaraz do najęcia ; ulica 
Kamienna 1. 1. na drugiem pię- 

rze. ( 1184]

1 obszerny pokój kawalerski 
frontowy zaraz do wynajęcia. 

Dr ga W ulecka 1. 4 za ogrodem 
Prehaski._______________________ [1196)

2 pokoje z ku chiSą i dwoma wy- 
uhodami na 1. piętrze zaraz ńo 

wynajęcia, nl. Pańska 1. 9. 11280}

2 pokoje w parterze frontowe z 
kuchnią etc. od 1. grudnia de 

wynajęcia ul. Łyczakowska 1. 87.
(1T70)

4 pokoje z kuchnią w parterze 
przy placu Chorążczyzny 1. 6. 

mogące służyć ba urządzenie pożą­
danego w tej okolicy handlu, od i .  
listopada do wynającia. (1176]

8 pokoi z przylcżyiościam i na 1 
piętrze i 2 sklepy w realności

1. 8. ul- Czarneckiego do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże a dozorcy

(1204]

Salon duży o 5 oknach z dwoma 
niszami, elegancko um eblowa­

ny, jest do wynajęcia p 1. 10. plao 
Halicki. Bliższą wiadomość u do­
zorcy w suterenie. (1174)

K-ąnncko uniblowane m iesz­
kanie o 6. pokojach które się 

da podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowsku’  1. 7. 
_____________________  [1172]

Przy ulicy Jagielońskiej 1. 12
w nowo wyrestaurowąnej kam ie­

nicy są większe i mniejsze miesz­
kania do wynajęcia. (1207)

Wydrwaa: Wojciech Hanleekl.
Retiaktnr naczelny i odpowiedzialny: ttewakowiez Henryk. 
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